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POZNAŃ, 21 kwietnia
(Zatarg pomiędzy IFfocAnwii u Egiptem o zatokę Arsab. — 
Notce kłopoty Auztrui w Dalmacgi. — Kwestya dunąjska 
i postawa Eosyi. — Nowy ukaz carski i nieposkromiony ape­
tyt ¡>anslawistuui. — Pierwszy wyłom w angielskiej ordynacyi 
wyborcztj. Nowa scena skandaliczna na zwyczajnem posie­

dzeniu Izby angielskiej.)
Dziwnym zbiegiem wypadków, jakio w ostatnim 

czasie zaszły na uaszym kontynencie europejskim, prze­
niosła się główna akcya w dziedzinie polityki międzynaro- 
dowój na ziemię afrykańską. Najprzód Tunis, potóm 
Egipt a w tój chwili zachodnie wybrzeże, położone nad 
morzem Czerwouom, stanowi właściwy wątek dyploma­
tycznego ruchu, na który z obowiązku dziennikarskiego 
zwróoić umaimy uwagę. Pisaliśmy już niejedno­
krotnie o zatargu, juki powstał pomiędzy Włochami 
a Egiptem w sprawie posiadania zatoki Assab. Ponieważ 
zatarg ten się obecnie zaostrza i grozi większóm zawi- 
kłauiem stósunków międzynarodowych, wypada nam raz 
jeszcze przypomnieć początok i przebiog całój tój sprawy 
i uzupełnić ją szczegółami, jakie nam podają dzisiejsze 
telegramy. Na wybrzeżach morza Czerwonego, nad 
zatoką Assab, nabyły Włochy w drodze prywatnego 
układu wązki, ale dla handlu ważny pas ziemi. 
Wielka spółka transportowa ltubattino, która już nie­
raz do podobnych interesów była używaną i w stósun- 
kach włosko-tunetańskich ważną już odegrała rolę, na­
była w r. 1869 od miejscowych sułtanów ton skrawek 
wybrzeża i odstąpiła go rządowi włoskiemu. Od r. 1879 
rząd włoski powziął zamiar w tój korzystnie położonój 
miejscowości urządzić wielką stacyą parowców i pier­
wszorzędny punkt handlowy dla morza Czerwonego 
i handlu nadbrzeżnego. Z projektem tym łączyły się 
zamiary dalszych nabytków terytoryalnych. Kolonia 
włoska na wybrzeżu zatoki wzrastała szybko. Obudziło 
to zazdrość Anglii, która baczne zwraca oko na wszystko, 
co się tyczy kanału Suezkiego i wybrzeży morza Czer­
wonego, jako drogi, wiodącój do Indyi. Włochy z swój 
strony zaczęły w ostatnich czasach okazywać wielką 
troskliwość o swoje prastare interesu na Wschodzie 
i szczególniój po klęsce, poniesionój w Tunisie chcą 
utrwalić swoje stanowisko w tych okolicach, oraz obalić 
dotychczas propagowaną teoryą, że Anglii i Francyi służy 
prawo do przeważnego wpływu w Kairze. Punktu opar­
cia w tem dążeniu szukają Włochy w Austryi, która 
już nieraz dała dowód, że nie przyznaje Londynowi 
i Paryżowi wyłącznego prawa decydowania o Egipcie, 
jako punkcie połączenia trzech części świata. Taką jest 
w ogólnych zarysach treść sprawy zatoki Assab, która 
obecnie ukazała się na porządku dziennym układów 
i zabiegów dyplomatycznych. Jakeśmy przed kilku 
dniami donosili, wystósował p, Depretis w sprawie tój 
do wice-króla notę, wyjaśniającą prawa Włoch do Assabu.
Nadeszły w tój chwili telegram, osnuty na komunikacie 
pólurzędowego Diritto, zapewnia, że rząd wioski kazał 
nadto wypracować memoryał, w którym podany jest 
na faktach oparty dowód, że Egipt żadną miarą rościć nie 
może pretensji do zwierzchnictwa nad zatoką Assabską 
i nad zachodnióm wybrzeżem morza Czerwonego z tam- 
tój strony Beibulu. Memoryał ten wysłał p. Depretis 
do Carogrodu i Kairu i polecił zarazem jeneralnemu 
konsulowi, p. Martino, ażeby oświadczył w Kairze, że 
gabinet włoski chce w sposób pojednawczy załatwić 
powstały zatarg i w tym celu kazał wypracować wspo­
mniany dokument — zresztą uważa rokowania swe w tój 
sprawie za ukończone, gdyż „Wiochy nie mają ani 
powodu, ani interesu prowadzić dalój z Egiptem układów.“

Z Dubrownika otrzymała wiedeńska Deutsche Zei- 
tung doniesienie o wybuchu nowego powstania w 
Dalmacyi, na półwyspie Lustinskim, w miejscowo­
ściach Bobori i Maina. Powstanie to wywołać miał 
nakaz nowćj rekrutacyi. Sytuacya ma być, jak 
dalej opowiada telegram, bardzo groźna. Z powodu 
tego wyruszyły wojska austryaekie, które niedawno temu 
wycofano z Krzywoszy, na miejsce rokoszu. I rozpu­
szczonych do domu rezerwistów dalmatyńskich powołano 
napowrót pod chorągiew. — Powstałe zaburzenia nie 
będą prawdopodobnie miały tego znaczenia, jakie chce 
im nadać Deutsche Ztg.; w każdym razie dowodzą one, 
że Austrya nie tak rychło zdoła przeprowadzić pacyfika- 
cyą okupowany^ prowincyi.

Kwestya dunajska i pomyślna dla monarchii au- 
stryackiej konstelacja polityczna budzą w Petersburgu 
pewne niezadowolenie. W sprawie tój zabiera znowu głos 
organ p. Giersa i oświadcza, że projekt delegowanego 
Iraucuskiego, p. Barrere (Zobacz wczorajszy Przegląd 
w Kuty er ze) nie został dotąd zakomunikowany urzę­
dowo mocarstwom, i z tego powodu nie mogły mocar­
stwa te wypowiedzieć swej opinii. Journal de St. Pe- 
tersbourg zdaje się zapowiadać, że rząd rosyjski nie 
zgodzi się bezwarunkowo na ułożony układ pomiędzy hr. 
Wolkensteinem a p. Freycinetem.

Urzędowy organ rosyjski, Prawił. Wiest., ogłasza 
nowy ukaz carski, zabraniający wszystkim bez wyjątku 
osobom wojskowym miewać mowy polityczne i wystę­
pować z publiczną krytyką, ponieważ sprzeciwia się to 
duchowi dyscypliny wojskowój. Równocześnie potwier­
dza ukaz Jdawne rozporządzenie, według którego nie 
wolno urzędnikom w wydziale wojny bez zezwolenia 
władzy ogłaszać drukiem manuskryptów, odnoszących 
się do wewnętrznych i zewnętrznych stosunków zagra- 
mcy. — Ukaz ten carski ma być zapewne jednym z 
tych środków, za pomocą których zamyśla carat pokonać 
rewolucją nihilistyczną. Wywrze on jednak wręcz 
przeciwny skutek. Zamilkną wprawdzie Skobielewy, ale 
nihilizm nowych zyska adeptów w szeregach armii ro­
syjskiej. Ukaz ten nie nałoży kagańca na usta pan-

slawistom, którzy w tój chwili przypominają się znów światu 
1 występują i projektami, na któro nie zgodzą się . ko­
chani bracia słowiańscy." Jedeu z organów panslawi- 
8tycznych, Nowo je Wremia, wzywa naród rosyjski 
do obchodu tysiącznój roczuioy założenia Kijowa w mie­
siącu wrześniu. Obchód ten będzie rniat, jak sądzi 
dziennik rosyjski, wielkie znaczenie polityczne. — 
Słowianie, a mianowicie Ruaiui mają teraz sposobność 
przypomnieć historykom panslawistycznym i niepausla- 
wistyczuym, że Kijów to prastara siedziba narodu 
ruskiego.

Niższa Izba augielska przyjęła na środowćm po­
siedzeniu 87 przeciw 85 głosom w drugióm czytaniu 
bil, który ustanawia, ażeby okręgi wyborczo ponosiły 
koszta wyborów, i ażeby obrany kandydat do parlumen 
tu w tych okręgach, gdzie kilka osób ubiega się o 
krzesło poselskie, miał większość wszystkich głosów, w 
przeciwnym razio poddał się ponownomu wyborowi, 
przy którym rozstrzyga względna większość. Przyjęciu 
tego bilu domagał się rząd. Jest to pierwszy i dość znaczny 
wyłom w dotychczasowój ordynacyi wyborczój w Anglii.
— Na wczorajszóm posiedzeniu zaszła jedna z tych 
scon skandalicznych, jakie się w ostatnim czasie dość 
często powtarzały w parlamencie angielskim. W toku 
rozpraw nad wnioskiem, stawionym przez zwolenników 
Parnella, zabrał głos dep. Redmont i następujące wypo­
wiedział słowa: .Gdyby Forster był uczciwym polity­
kiem i w ogóle uczciwym mężem...“ Marszalek przerwał 
mowę Redmondowi i zażądał, ażeby odwołał swe słowa. 
Deputowany irlandzki po dlugióm wahaniu uczynił 
zadość żądaniu marszałka, wyraził jednak żal z po­
wodu istniejącego porządku obrad, który nie pozwala
— zdaniem jego — wypowiedzieć prawdy. Izba zga­
niła zachowanie się Redmonda i 207 przeciw 12 gło­
som, zawiesiła go w urzędowaniu jego poselskióm na 
czas końcowych rozpraw wczorajszego posiedzenia.

Petycya czarnkowska
w sejmie pruskim.

Na środowćm, 48 posiedzeniu sejmu pruskiego 
przebieg obrad uud petycją eiarnkowską był urstę- 
pujący :

Referent Bierling żąda uwzględnienia petycji.
Poseł L a u e n s t e i n jój odrzucenia.
Poseł Langerhans (postępowiec) mówi, jak na­

stępuje :
Pragnę być w tój sprawie, o ile możności, bezstron­

nym ; choć właściwie jostom przeciwnikiem taktyki rządu, 
który usuniętych w czasie kulturkampfu księży znów do 
kierownictwa nauki religii przypuścił.

Rząd uznał księdza Gronkowskiego jako księdza, dał 
mu pieczęć kościelną — a teraz powiada : jako nauczy­
ciela uznać go nie mogę, bo 1) denuneyował nauczycieli, 
a 2) brał udział w opozycyjnych wyborach. Poseł Lauon- 
gtein powiada, że to niebezpieczne dla państwa wybory — 
bo tu chodzi o Polak ów 11 Ja bym radził, abyśmy te­
go wyrażenia „staatsgefâhrlich“ trochę ostrożniój używali, 
abyśmy sobie wzajemnie i ciągle nie rzucali w twarz za­
rzutu: „tyś nioprzyjaciel państwa!“ Rząd sam przyznał, 
że owo oskarżenie nauczycieli pominąć można, — i że gdy­
by ks.Gronkowski poprawił się co do swego opozycyjnego 
stanowiska, toby mu można powierzyć nadzór i kierowni­
ctwo religii. Owóż mojóm zdaniem rzecz jest jasna : czy 
chcemy, aby rząd pozbawił księdza Gr. z powodu jego po­
litycznych przekonań urzędu, na który go powołało zaufa­
nie współobywateli, i który dawniój sprawował — albo tóż 
czy chcemy bronić obywateli i nie pozwolić, aby ich rząd 
karał dla ich politycznych przekonań ? Z tego wychodząc 
stanowiska, sądzę, M. P., że możemy się zgodzić na wnio­
sek komisyi petycyjnój, przekazać tę petycją rządowi do 
uwzględnienia.

Poseł Kaźmirz Kantak :
Nie spodziewaliście się zapewne, M. P., iżby tutaj 

wbrew wnioskowi komisyi nowy stawiono wniosek; po­
djął się tego poseł Lauenstein i uzasadnia to twierdze­
nie, jakoby największą część duchowieństwa przypu­
szczono znów do inspekcji szkólnój i kierownictwa nauki 
religii, — że jeżeli zatóm kogoś pominięto, to musiały 
do tego być bardzo ważne powody. Może to i pra­
wda — ale chyba w innych dzielnicach, u nas stało 
się to tylko tu i owdzie, a w przeciwieństwie do ducho­
wnych protestanckich księża katoliccy tylko bardzo 
sporadycznie otrzymali pozwolenie nadzoru wykładu re­
ligii. O życzliwości królewskiego rządu, o jakiéj 
wspomina p. Lauenstein, my jeszcze nic nie wiemy.

Pan L. powiada, że oba powody, przytoczone w ra­
porcie komisyjnym, wystarczają zupełnie do pominięcia 
ks. Gr., który jest agitatorem, a nawet duszą polskiej 
agitacji w Czarnkowie.

Po tém wszystkióm, co tutaj powiedziano otakzw. 
agitacji polskiój — nie byłbym się nawet po panu 
Lauensteinie spodziewał, iżby chcial się zgodzić na te­
go rodzaju argumentacyą, a nadto ks. Gronkowskiego 
zrobił „duszą“ jakiójś tam agitacji. Rząd król, sam 
powiada, że ks. Gr. jest osobą bez „ożywionój inieyaty- 
wy agitatorskiéj — lecz tylko „narzędziem“ — a więc 
właściwie nie agitatorskiéj natury —czegóż przeto Pa­
nowie chcecie! A przecież to biadanie, ¡które tak dro­
bny wydało rezultat, opiera się nadto na „berychcie“ 
rejencyi bydgoskiej, na którój czele stał wielokrotnie 
tutaj wspominany i znany prezes rejencyjny, o którym 
nawet Posener Ztg. — więc niewątpliwie dla nas nie­
przyjazne pismo — w jednym z ostatnich numerów

swoich powiada, że niesmaczne przeinaczanie nazw 
miejscowości pohkich, co tutaj wielokrotuie potępiono — 
było dziełem jednego jedynego urzędnika, a tym był 
wlaśire ów prezes rejencyi w Bydgoszczy. Czyż Panowie 
cheieldiyście jeszcze agitacją dzielić na stopnie 
i rirróżuiać między mniejszą a większą inicjatywą w 
agit cyi, między agitatorem a narzędziem itd. — ? 
Tu- •• końcu chcielibyście jakąś miarę wynaleść i ¡ozna­
czyć, gdzie to właściwie agitacja zaczyna stawać się 
niebezpieczeństwem dla państwa. Atoli Panowio prze­
konaliście się sami, że tu o niebezpieczeństwie dla pań­
stwa wcale mowy być nie może, i że p. Lauenstein, 
mówiąc o ks. Gr. jako o „duszy polskiój agitacji“ — 
przegalopował się nieco.

W „berychcie“ powiedziano jeszcze, że były ważue 
do togo powody, aby ks. mansyonarza wykluczyć od 
nadzoru nad nauką religii, chociaż tych „ważnych“ po­
wodów nio wymieniono. Pau Langerhaus miał 
zapewne słuszność, domyślając się, że tu mowa o wy­
borach. Jeżeli nawet samo wykonywanie politycznych 
praw naszych robicie przedmiotem zarzutu, toć lepićj 
odbieracie nam wszystko i oświadczcio z góry konse­
kwentnie, że kaida polityczna, lub publiczna czynność, 
oraz wykonywauie politycznych praw z naszój strony 
jest niebezpieczne dla państwa, i łiie ograniczajcie 
ule przeto rui usuwaniu naszych księży od 
inspekcyl szkólmy i od nadzoru nad wy­
kładem religii, lecz wykluczcie nas wszy­
stkich od wszystkich urzędów i stanowisk, 
znajdujących się w ręka państwa, i mogą­
cych jakikolwiek wpływ wytclerać.

'L takiemi politycznemi powodami, i to jeszcze 
w obec męża, o którym sam rząd powiada, że „nie 
ma agitatorskiój inieyatywy“ — z takiemi powodami 
moglibyście nam doprawdy dać pokój!

Pan Lauenstein powiada z wielką emfazą, co zre­
sztą i w sprawozdaniu napisano, jakoby ks. Gr. denun- 
cyowal nauczycieli! Być może, iż słowo „denuneyo- 
wać“ używa się niekiedy w niezupełnie złem znaczeniu; 
pięknie ono jednak nie brzmi, Ks. Gr. skarżył się na 
to, że katoliccy nauczyciele, udzielający nauki religi 
katolickiój w szkołach uwaugielickich w okolicach Czarn­
kowa, nie udzielali tój nauki regularnie. Zważmy 
Panonie, że księdzu Gr. wstęp do szkoły jest wzbro- 

«w ssa przekonania pię osobiście
o tóm, czy nauczyciele regularnie uczą religii: czyż 
nie było obowiązkiem jego, jako kapłana, skoro się 
o^krążących w tój sprawie pogłoskach dowiedział, rzecz 
sprawdzić i władzę wyższą o tern zawiadomić? Jeżeli 
się okazało, że owe pogłoski były fałszywe, to z pe­
wnością ksiądz Gronkowski pierwszy podał rękę nau­
czycielowi i powiedział: nie słusznie pana ob­
winiano.

Samo doniesienie władzy o obiegających pogło­
skach nie daje powodu do usuwania ks. Gr., który przez 
to zaufania nauczycieli nie stracił. Jestem zatóm prze­
ciwny wnioskowi o przejście do porządku.

(Brawo 1)
Poseł Lauenstein twierdzi, że to nio on zrobił 

ks. G. agitatorem, lecz komisarz rządowy, który to twier­
dził w komisyi — i odczytał odnośny ustęp ze spra­
wozdania.

Poseł K. Kantak:
Przyznaję panu Lauensteinowi, że wyrazy „dusza 

agitacyi“ znajdują się w sprawozdaniu, atoli nie wywarło 
to na wywody moje żadnego innego wpływu, jak ten, 
że wyrazy te zwracają się przeciw samemuż panu ko­
misarzowi rządowemu Zastanówcie się Panowie raz 
jeszcze nad temi wyrazami: „człowieka bez ożywionój 
agitatorskiój inicjatywy;“ kto chce być agitatorem, i to 
dzielnym, kto chce być duszą agitacyi, ten musi mieć 
inicjatywę, bo się nie zda na agitatora, i agitacya 
jego na wiele się nie przyda

(Wesołość)
i dla tego tóż ksiądz Gr, znany jest jako człowiek 
bardzo spokojny.

Dalój powiedziano tam, że ks. G. pod względem 
politycznym jest pilnóm narzędziem ogólnój polskiój 
agitacyi — i że dziś jeszcze jest duszą tój agita­
cyi w Czarnkowie. Jaka | ta jest agitacya — w czótn 
się objawia, lub ma objawiać — o tóm nie masz ani 
słowa. I dla tego twierdzę, iż mowa tu chyba o wy­
konywaniu politycznych praw, które nie może być uwa­
żane za powód do środków, jakich się względem księ­
dza Gr. chwycono, i bynajmniój dla państwa niehez- 
piecznóm nie jest. Polecam przeto Panom wniosek 
komisyi.

Marszałek zamyka dyskusją i daje głos 
referentowi Bierlingowi, który mówi, co następuje:

Tylko słów kilka powiem, MP. Powód, który skłonił 
p. Lauensteina do stawienia wniosku o przejście do po­
rządku — znajduje się już w raporcie rejencyi bydgoskiój, 
gdzie go uważano za drobnostkę. A ponieważ ten ra­
port jest jedyną dla nas podstawą, dla tego nie mamy naj­
mniejszego powodu do dalszych rozpraw w tój materyi. 
Drugi powód jest owa polska agitacya. Nie wcho­
dzę w to, czy ta agitacya jest dla państwa niebezpieczną 
czy nie, dodam tylko, że w gronie większości komisji byli 
posłowie, którzy tę agitacją uważali za niebezpieczną dla 
państwa, ale godzili się na to, że przeciw tój agitacyi 
trzeba używać innych środków, a nie usuwania księży od 
nadzoru religii, bo to jest nietylko bezskuteczne, lecz nawet 
szkodliwe. Jest bezskuteczne, bo taki ksiądz ma setki spo­
sobów agitowania w inny sposób, wpływania na rodziców 
jako dusz pasterz, na dzieci, mianowicie starsze, przy spo­
sobieniu ich do pierwszych Sakramentów św. i wogóle przy 
kościelnój katechizacji, i już z tego powodu należy uważać

za rzecz nieprawdopodobną, iżby właśnie szkoły miał do 
tego używać, aby tutaj agitować, zwłaszcza, że tutaj znaj­
duje się ciągle i nieustannie pod bezpośreduią i pośrednią 
kontrolą lokalnego inspektora szkóluego. Jest wprost rzo- 
czą szkodliwą; z kompetentuej strony ewangiolickićj uznano, 
że kierować nauką roligii katolickiój jest dla protestantów 
rzeczą trudną (!) nawet niepodobną do wykonania (a nadto 
niedozwoloną pauio llierliog 1 Red. lŁur. Posn.). Nie 
zaprzeczy tói nikt, że takio środki lud drażnią i niojakoś 
koniecznio oburzać muszą, — a w końcu takio środki 
zapowuiają dla Polaków sympatye katolików Niemców. 
Przyjmijcio więc PP. wniosok komisyi.

Komisarz rządowy, tajuy radzca dr. Esser:
Prostuję najprzód kilka niedokładności. Ks. 'Grouko- 

wski uio jest proboszczem — a potóm nigdy dotąd nio 
usuwano go z urzędu, jaki zajmuje. Nio może przoto być 
mowy o jakiómś ponownóm „przywróceniu“ go na urząd 
proboszcza. Nio chodzi tóż tutaj ani o udzielenie inspokcyi 
szkólnój, ani tóż o pozwolenie udzielania nauki religii — 
lecz tylko o nadzór i kierownictwo nauki roligii, którą wy­
kładają uprawnieni i przez arcybiskupich komisarzy za ta­
kich uznani nauczyciolo. Kiorowuictwo to z powodów od 
rządu uiozaloźuycb wykonywano nio bywa. Sprawa ta musi 
tak pozostać i nadal, dopóki rząd będzie uważał, iż ksiądz 
Gr. nio ma kwalilikacyi, jakio rząd za potrzobno uważa. 
Wskazując tylko na to, z jak wielką łaskawością (!) 
przywracano w ostatnim czasie księżom kierownictwo nauki 
religii, muszę oświadczyć, żo szef mój wielką do te­
go przywiązuje wagę, aby Izba nad tą pety­
cyą przeszła do porządku.

Poseł Kaźmirz Kantak:
Pan komisarz rządowy powiada: dopóki rząd sądzi, 

że ten a ten ksiądz nie ma odpowiednich kwalifikacyi, 
nie może mu powierzyć nadzoru nad nauką religii. Dla 
czego ksiądz Gr. nie ma owćj kwalifikacyi? Oto z owych 
dwóch powodów, które tutaj szeroko rozbieraliśmy, i do 
których wracać nie będę. Zarzucono mu jego czynność 
polityczną — i owę skargę na nauczycieli. Oba te po­
wody nie dowodzą niczego — to rzecz dowiedziona. 
Powtarzam atoli raz jeszcze, że nie mogę zrozumieć, co 
ma znaczyć owa „życzliwość“ pana ministra, o którój tu 
ciągle słyszymy, ale którój u nas dopatrzeć się nie 
możemy. Ze szef p. Essera wielką bardzo do tego 
przywięzuje wagę, aby właśnie tę petycyą odrzucono 
— lu iu2.umiein bardzo dobrze. Atoli dla Izby nie po­
winno to być normą — czego sobie p. minister życzy. 
Chodzi tu właśnie o taktykę, o przeciwieństwo między 
rządem a nami, które i w tym pojedyńczym wypadku 
się uwydatnia, i o czóm tu niejednokrotnie w sposób 
nie zawsze miły rozprawiamy. Ze szef p. Essera 
wobec tego przeciwieństwa życzy sobie, aby tak pozo­
stało jak rząd rozporządził, — na co właśnie petenci 
się skarżą — to nie może wpływać na decyzyą Izby, 
jeśli Izba samej sobie ubliżyć nie chce. A jeśli komi- 
sya doszła do tego przekonania, że obie racye rejencyi 
bydgoskiej nie są dostateczne, i jeśli Izba to zdanie po­
dziela, jak się tego spodziewamy — to takie życzenie 
pana szefa żadną miarą na szali decyzyi zaważyć nie 
może i nie powinno.

Poseł Langerhans:
Mojóm zdaniem nie powinniśmy mimo wywodów komi­

sarza rządowego zmieniać stanowiska naszego co do petycyi 
czarnkowskiój. Ja ze swój strony dodać muszę w odpowie­
dzi p. komisarzowi, iż nie wiedziałem, że są katoliccy dusz 
pasterze, nie będący proboszczami; to dla mnie rzecz 
nowa, tutaj Się zupełnie pomyliłem. (A jednak p. Langer­
hans obradował nad ustawami kościelno-politycznemi 1) Da­
lój nie rozumiem tóż, co znaczy „kierownictwo uauki reli­
gii“ — jeżeli to nie ma znaczyć „udzielania nauki religii.“ 
Inspektor jakiś może mieć kierownictwo nauki religii, — 
atoli w zwykłój mowie „kiorownictwo nauki religii“ znaczy 
przecież tyle, co „udzielanie nauki religii“ — i to też wi- 
docznóm jest z całego brzmienia petycyi.

Dr. Haramach er (z Essen). I ja myślałem, że tu 
chodzi o proboszcza i dopiero p. Esser pouczył mnie, że 
tutaj chodzi tylko o t. zw. mansyonarza, który nawet 
według naszych prawnych zwyczajów nie jest uprawniony 
do udzielania lub k erownictwa nauki religii. Jeżeli tutaj 
rząd z politycznych i pedagogicznych względów nie może 
mu nadzoru nauki religii powierzyć — to musianoby nam 
przytoczyć bardzo ważne powody, abyśmy rękę rządu po­
wstrzymali i nakazali mu postąpić inaczej. Tymczasem nie 
przytoczono takich powodów a nawet nie zbito owój „fał- 
szywój“ denuncjacji.

(Zaprzeczenie!)
Człowiek zdolay rzucić tak ciężkie oskarżenia na nau­

czycieli — nie jest mojóm zdaniem godny, iżby mu powie­
rzono kierownictwo nauki religii w pruskićj szkoło. 
A więc przejdźmy do porządku nad tą petycyą.

Rozprawy na tem zakończono, choć jeszcze poseł 
dr. Roeckerath zażądał głosu.

Poseł Kantak (w osobistćj wzmiance):
W pierwszćm przemówieniu mojem nazwałem obo­

wiązkiem księdza to, co dr. Hammacher nazywa nie­
go dnem. Sądzę, że Izba pozwoli mi wobec takiej 
sprzeczności kilka słów, choćby tylko w osobistćj wypo­
wiedzieć wzmiance. To, co p. H. nazywa n i e g o d n e ni, 
tego nawet rząd nie stara się utrzymywać przeciw księ­
dzu G.; rejeneya powiada bowiem.....

(Marszalek przerywa p. Kantakowi).
Panie marszałku — tylko pięć słów: raport sam 

powiada, że od tych pedagogicznych powodów — a to 
jest właśnie ta wasza denuncjacja — sam odstępuję. 
A jeżeli tak jest, toć przecież i panu Hammacher nie 
powinna się ta Bprawa wydawać „niegodną.“

Referent Bierling: Muszę panu Hammacher zwró­
cić uwagę na tó, iż de facto ks. mans. Gronkowski jest



proboszczem — i te w artykuł« 24 konstytucyi nie chodzi 
tyle o to, esy ów kapłan jest proboszczem, czy nie, byle 
tylko byl repreientantem Kościoła. Co do owśj denun- 
c J * c J >, to rejeneya sama rozstrzygnęła. Proszę przyjąć 
wniosek komisyi.

Mimo to wszystko — wniosek komisyi od­
rzucono.

Poseł Kautak
przemówił także podczas obrad nad petycją kilku po­
szkodowanych obywateli z Inowrocławskiego — którą 
popierał p. Grabski (zob. wczor. numer Kur. Pozn.) 
— w następujące słowa:

Mości Panowie! Zdaje mi się, że według sprawo­
zdania i referatu posła G r a b e 11 i, sprawa tak się przed­
stawia : Rząd nie widzi powodu do wynagrodzenia szkód; 
prace wykonał przedsiębiorca Podien w Inowrocławiu, a 
według tego a tego paragrafu powszechnego prawa kra­
jowego, odpowiada za pretensye do wynagrodzenia jedy­
nie przedsiębiorca. Taki jest rezultat badań przez kró­
lewskie władze zarządzonych, o czćm rząd królewski pe­
tentów powiadomił.

Petenci więc na tój podstawie zaprzestają docho­
dzić pretensyi swoich od rządu; — chwytają się drogi, 
na którą rząd, ani komisya jeszcze nie wstąpili, drugi 
prawa. Idzie tylko o to, aby z dochodzeń, przez rząd 
uskutecznionych, otrzymać materyał. będący potrzebnym 
do uzasadnienia skargi Pewnśm jest, źe petenci po­
nieśli szkodę przez regulacyą Noteci i przekopanie ta­
my. Otrzymują odpowiedź, iż mogą się chwycić drogi 
prawa, lecz nie daje im się potrzebnego do tego mate- 
ryału. Czy rząd ma jaki powód że tego udzielić im nie 
chce, a tóm samem stawia usiłowaniom petentów prze­
szkody do osiągnięcia wynagrodzenia za poniesione szkody ? 
Czy ma rząd jaki powód, źe im uniemoźebnia lub utru­
dnia sformułowanie skargi ? Zdaniem mojem rząd nie 
ma żadnego powodu i dla tego sądzę, źe wniosek posła 
Grabskiego jest słuszny, gdyż pod względem wynagrodze­
nia nie dotyczy on wcale rządu.

We wniosku tym domaga się p. Grabski, ażeby 
nie zabroniono poszkodowanym osobom użyć z istnieją­
cych w aktach wypisków tego, czego potrzebują, ażeby 
dojść do swego prawa. Jest to wniosek, będący zaiste 
najdrobniejszą cząstką tego, czego się domagać wolno, 
i dla tego polecam go Izbie do łaskawego przyjęcia.

Przemówienie posła Thokarskiego.
Podczas obrad czwartkowych w sejmie pru­

skim nad założeniem kolei drugorzędnych zabrał 
głos poseł Thokarski, domagając się, aby za­
miast kolei z Pszczółek (Hobenstein) do Koście­
rzyny wybudować kolej z Gdańska do Kartuz. 
Przemówienie szanownego posła było następującój 
treści:

Chciałbym, Mości Panowie, przy tój sposobności 
powołać się na memoryal, który otrzymałem od męża 
zasługującego na wiarę i który z powodu linii kolei, 
o której tu mowa, wspomina o trzech liniach to jest 
o linii Kościerzyna-Skarszewy-Pszczólki, o linii Koście- 
rzyna-Przywidz-Pruszcz i o linii Kościerzyna-Zukowo- 
Piuszoz. W piśmie tóm znajdują się te słowa: Pierw­
szą myśl o połączeniu koleją Kościerzyny z Gdańskiem 
powzięła repretentacya powiatowa w Kościerzynie, co 
też przez rząd zostało przychylnie przyjęte. Z narad, 
jakie się odbyły, okazało się, iż dla urzeczywistnienia 
tego projektu trzy linie są możliwe, to jest te, które wy- 
źój przytoczyłem. Z polecenia król, ministerstwa zro­
biła król, dyrekeya kolei wschodniej w Bydgoszczy 
ogólny „anszlag“ owych trzech linii, z czego się oka­
zało, źe linia ad 1 jest najkosztowniejsza i połączona 
z znacznemi przeszkodami terenu, że natomiast linia 
ad 3 jest najtańsza. Linia ad 3 jest właśnie linią, 
idącą przez mój powiat, który mam zaszczyt reprezen­
tować, a której to linii budowy szczerzebym pragnął.

Jestem ja wprawdzie gotów odstąpić od tego, aby 
z Kościerzyny przez Kartuzy przeprowadzona była linia 
do Zuków i Pruszczy; zgodziłbym się raczój na radę, 
którą usłyszałem przy sposobności dysputy u p. naczel­

nego prezesa. Niech mi natomiast będzie wolno popro­
sić p. ministra robót publicznych o kolój uboczną z Kar­
tuz do Pruszcza. Sądzę, źe już przy pierwszóm czyta 
niu tego projektu wyjaśniłem me powody i dziś powta­
rzam tylko moję prośbę. Linią tę polecam szczegól­
niejszej uwadze p. ministra robót publicznych. Nie 
będę także jeszcze raz wszystkiego powtarzał, com wten­
czas powiedział o smutnem położeniu naszego powiatu; 
powołuję się w tym wzplędzio na statystykę dla naszego 
powiatu kartuzkiego, która ułożona została przez na­
szego landrata p. bar. Schleinitza, którćj jeden egzem­
plarz wręczyłem naszój bibliotece.

Mam nadzieję, źe p. ministsr nie zapomni o na­
szym powiecie i źe jak najprędzój zwróci uwagę na 
wspomnianą linią.

Na wywody posła Thokarskiego nie dano źadnój 
od stołu rządowego odpowiedzi; Izba zaś zgodziła się 
na linią Pszczółki-Skarszewy-Kościorzyna i to przezna­
czając 3,910,000 m. na jej budowę.

Obrady w komisyi Izby panów
nad ustawą

kościelno-polityczuą.

W czwartek rozpoczęła komisya Izby pauów okłady 
nad ustawą kościelno-polityczuą, uchwaloną w sejmie 
pruskim przez Polaków, contruin i konserwatystów. 
Ogólnóm jest zdanie, źe obrady w komisyi ukończone 
zostaną na 3 posiedzeniach.

Zaraz na początku dyskusyi ogólnój złożył minister 
spraw duchownych następujące oświadczenie: Rząd 
— rzekł on — zgodzi się na ustawę, uoliwa­
loną przez sojrn pruski, ale pod następu­
ją oemi dwoma warunkami:

1) jeżeli artykuł 1 uchwalony będzie na 
dłuższy czas, aniżeli do 1 kwietnia 1883.

2) jeźoli nastąpi zmiana w art. 3 i to co 
do określenia o dyspensie, jaka ma przysługi­
wać rządowi ze względu na zwolnienie teologów 
od egzaminu.

Słów ad 2 nie chciał jaśniój wytłomaczyó p. minister, 
oświadczając, że to uczyni przy dyskusyi szczegółowój; 
dodał jednak zarazem, źe zmiana, jakićj się domaga 
rząd, jest tego rodzaju, iż z pewnością zgodzi się na 
nią sejm pruski.

Z oświadczenia tego można ten wysnuć wniosek, 
iż rząd poświęoi artykuły 4 i 5 swego wniosku, traktu­
jące o t. z. „Anzeigepflicht“ i o księżach pomo­
cniczych.

W komisyi natomiast stawił hr. Lippe następu­
jące wnioski:

1) art. 1 uchwalić na wieczne czasy (a więc hrabia 
Lippe idzie jeszcze dałćj, aniżeli rząd, który gotów jest 
poprzestać na przedłużeniu władzy dyskreeyjnój artykułu 
pierwszego na dwa lata).

2) przytoczone w art. 1 paragrafy ustawy lipcowej 
mają być zmienione o tyle, iż dyspensa od składania 
przysięgi, jaka może być udzielona administratorom dye­
cezyi, tylko dla tych będzie przyznana dyecezyi, których 
stolica jest opróżniona.

Wiadomo, że ustawa lipcowa pozwala n; dy­
spensę i w tjroh , ktdryćli „Biskup' przez
wyrok sądowy uznany został za niezdolnego do dzie­
rżenia urzędu“; hr. Lippe więc domaga się, aby w dye­
cezyach ostatniego rodzaju nie byli administratorzy 
ustanawiani, które to zapatrywanie — jak trzeba przy­
znać — zbliża się wielce do zapatrywań katolickiego 
prawa kanonicznego. Hr. Lippe natomiast żąda, aby 
rząd wedle swego uznania dyskrecyjnego mógł znieść komi­
saryczny zarząd majątku biskupiego tak w dyecezyach, 
które wskutek śmierci swych pasterzy są osierocone, 
jak w tych, których Biskupi wyrokiem trybunału dla 
spraw kościelnych usunięci zostali z swego stanowiska.

Na to żądanie mogliby się zgodzić katolicy, gdyby 
nie domaganie się wnioskodawcy, by art. 1 obowięzywał 
na z a w s ze.

Dodajemy tu jeszcze, że hr. Lippe nio domaga 
się, aby w § 4 ustawy lipcowej (o władzy dyskreeyjnój 
rządu co do zniesienia ustawy obrocznój), cytowanśj

w artykule 1 ustawy kompromisowój, poczynić jakie 
zmiany.

•?rCo się tyczy wykształcenia duchownych, to wnio­
skodawca proponuje zmiany małój tylko doniosłosoi. 
Zgadza się on dałćj w myśl ustawy kompromisowój na 
zniesienie egzaminu „kulturnego“ i na usunięcie iusty- 
tncyi proboszczów rządowych, lecz co dziwniejsza, iż 
się domaga, aby przywrócono artykuły 4 i 5 projektu 
rządowego, traktujące o t. z. Anzeigepflicht i o 
księżach pomocniczych. Zrzeka się on dalej paragrafu 
„biskupiego“, domaga się natomiast, aby w tych wy­
padkach, w których zawyrokowano, iż Biskup został 
złożony z urzędu, ograniczone zostały prawne następstwa j 
na „państwową niezdolność.“

Propozycyą tę tak sobie tłómaczymy: Monarcha 
mógłby na podstawie przysługującego sobie prawa 
amnestyować Biskupa i przywrócić mu dawną jego sto­
licę. Trnduo sobie jednak wytłómaczyó, dla czego lir. 
Lippe, zwłaszcza po oświadczeniu ministra Gossleru, żąda 
przywrócenia art. 4 i 5?

Komisya zdołała jeszcze na dzisiejszóm posiedzeniu 
przejść do obrad szczegółowych, a nawet przystąpiła do 
głosowania nad art. 1 ustawy kompromisowój. Rezultat 
wotowania tak się przedstawia: Wnioski hr. Lippe zo­
stały odrzucone, a natomiast przyjęto 13 prze­
ciw 2 głosom ustny wniosek p. Adamsa, aby władzę 
dyskrecyjną art. 1 przedłużyć do lkwie- 
tuia 1884 roku (w ustawie kompromisowój termin 
ten oznaczono tylko do 1 kwietnia 1883 roku). Dodaje­
my tu, że komisya w niezćin nie zmieniła zacytowa­
nego w art 1 drugiego i trzeciego paragrafu ustawy 
lipcowój.

Wobec tój uchwały oświadczył p. minister, iż obo- 
cnie nie może zaręczyć, ozy rząd się zgodzi na prze­
dłużenie władzy dyskreeyjnój artykułu I do 1 kwietnia 
1884 r., gdyż w sprawie tój ministerstwo nie powzięło 
jeszcze stanowczój docyzyi. Z pomiędzy katolików glo­
sowali za wnioskiem p. Adamsa br. Brühl i baron 
Landsberg, przeciw wnioskowi oddali zaś swo glosy 
następujący katolicy : lir. Nesselrode (pierwszy mar­
szałek cesarzowój) i hr. H o m p o s c h.

Statystyka szkół elementarnych
w Prusach.

P. Petersilie, décernent, król, biura statystycznego, 
wydał z polecenia ministra oświecenia statystykę szkól 
elementarnych w Prusach (włącznie z średniemi i wyż- 
szemi szkołami żeńskiemi), z którćj następujące po- 
dajemy szczegóły:

W Prusach (z pominięciem starostwa Stade) znaj­
duje się 33.059 publicznych szkół z 60,307 klasami, 
pomiędzy któremi znajduje się 336 średnich i wyższych 
szkól żeńskich. Biorąc okrągłą sumę, to 23,000 szkól 
jest jednoklasowych, 10,000 jest dwu- i więcej klaso­
wych. Nauczycieli i nauczycielek w szkołach tych jest 
59,493, pomocników zaś 27,334 (po wsiach znajduje się 
24.000 nauczycielek) pomocniczych. Do szkól chodzi 
4,272,199 dzieci.

W poszczególnych prowincyach tak się przedstawia 
liczba szkół, nauczycieli i dzieci:

W Prusach Wschodnich jest: 2984 szkól 
(pomiędzy niemi 18 średnich i wyższych szkół żeńskich), 
4365 klas, 4313 nauczycieli zwyczajnych, 1811 nauczy­
cieli pomocniczych i 304,069 dzieci.

Dla innych prowincyi cyfry we wskazanym wyżój 
porządku tak się przedstawiają :

Pr u sy Z a cho dn i e : 1904 (17), 2881, 2873, 
1985, 220,443.

Miasto Berlin: 116 (5), 1636, 1663, 490,
104,788.

Brandenburgia: 2879 (46), 5321, 5214, 
2726, 348,001.

Pomorze: 2507 (13), 4007, 4965, 1246, 248,491.
W. Ks. Poznańskie: 2180 (13), 3103, 3119, 

2313, 278,986.
Ślązk: 4016 (25), 7706, 7446, 4107, 639,919.
Prowi ncy a saska: 2685 (33) 5410, 5391, 

2317, 373,573.
Szlezwik-Holsztyn: 1884 (19), 3299, 3300, 

1843, 191,861.

Hanower: 2734 (32). 5228, 5192, 1954, 336 947.
Westfalia: 1894 (34), 3982, 3979, 1410, 

324,791.
Hesye-Nasawia: 2137 (20), 3669, 3625, 

2117, 245,767.
Prowincye nadreńskie: 4306 (61), 9199, 

9237, 2934, 643,934.
Z liczby tej przypada na miasta: 3594 szkoły 

(331 średnich i wyższych szkól żeńskich), 20,574 klasy, 
20,574 stałych nauczycieli a 4186 pomocniczych,
l, 273,993 dzieci zobowiązanych chodzić do szkoły.

Na wsie: 28,705 (14), 39,413, 38,919, 23,148, 
2,998,206.

Dochód z majątku szkólnego, kościelnego i funda] 
cyjnego na rzecz młotowania nauczycieli wynosi w Pru­
sach 7,577,788 m. (z pominięciem funduszu przezna­
czonego na mieszkanie i opał); dochód ten jest podzie­
lony na 26,664 szkoły i 41,888 posad. Pensyi (prócz 
mieszkania i opalu) pobierali stali nauczyciele marek 
63,046,533.

Na pokrycie tej sumy wpłynęło: z podatku szkól­
nego 12,975,527 m.; z majątku szkólnego, kościelnego 
i fundacyjnego 7,577,788 m.; z podatków gminnych 
i z prestacyi patronów 34,840,217 m.; z funduszów 
państwa 7,653,001 m.

W przecięciu stali nauczyciele pobierają pensyą 
w wysokości 1060 in. Całkowite utrzymanie jednego 
stałego nauczyoiela wynosiło 1122 m., dla pomocniczego 
78 m.

Suma, jaką pobierali emerytowani nauczyciele 
i nauczycielki, wynosiła 1,913,880 m. Na pokrycie tój 
sumy wpłynęło: z prestacyi, jaką płacili następcy eme­
rytowanych, 257,202 in.; z dodatku rządowego 256,829
m. i z podatków gminnych 1,399,849 m. W przecięciu 
pobierały peusyonowano osoby 544 m. Suma, przezna­
czona dla wdów i sierót pozostałych po nauczycielach, 
wynosiła 710,536 m.

Ogólne koszta na utrzymanie szkół elementar­
nych (a więc ponsyo dla nauczycieli, budowa i utrzy­
manie budynków szkólnych itd.) wynosiły 101,016,623 
in. i to 43,898,000 m. w miastach i 57,117,000 m. po 
wsiach.

Tak brzmi sprawozdanie urzędowegojjbiura sta­
tystycznego. W przeglądzie tym napróżno jednak szu­
kamy dat, ile w poszczególnych prowincyach znajduje 
się szkól symultaunych, a przecież kwestya ta jest wiel- 
kiój doniosłości.

Ze sprawozdania, podanego w Rcichsanzcigcrzc 
(cf. „Ze statystyki szkół w dzielnicach pol­
skich“ nr. 89 Kuryera Pozn.) dowiadujomy się np., 
że w W. Ks. Poznańskióm znajduje się 78 szkół symul- 
tannycb i to 50 w obwodzie rejencyjnym poznańskim, 
a 28 w bydgoskim.

Wracając ¡do statystyki, ułożonej przez p. Petersi- 
lie, dodajemy tu, iż przesłana ona została sejmowi pru­
skiemu: w jakim zaś celu, te wyjaśniają nam końcowe 
uwagi, umieszczone w spomnianem sprawozdaniu sta- 
tystycznćm:

W etacie na 1878—1879 r. — czytamy tam — 
dochód z podatków bezpośrednich (z pominięciem do­
chodów z kolei żelaznych) wynosił 149,142,000 marek 
i to z podatku gruntowego: 40,208,000 marek; z po­
datku budynkowego 17,788,000 marek, z dochodowego: 
30,864,000 marek, z podatku klasycznego 41,406,000 
marek, z podatku procederowego 18,916,000 marek. 
Koszta więc na utrzymanie szkół elemeutarnych mają 
się do dochodów bezpośrednich jak 67,72 do lOOj^ Lu­
dności, licząc w okrągłej sumie, było w owym czasie 
26,647,600: a więc na głowę przypada około: 5,59 
marek podatków bezpośrednich i 3,79 marek podatku 
szkólnego. Podatki więc szkolne, jak każdy przyzna, 
zbyt są wysokie. Jeśli zaś przyjmiemy, co tóż jest w 
rzeczywistości, że podatki szkolne są podatkami osobi- 
stemi i porównamy je z innemi podatkami osobistemi 
t. j. z klasycznemi i docbodowemi, to podatki szkolne 
mają się do osobistych podatków w końcu wymienionych 
jak 131, 3 do 100. Cyfry te zbyt wymownie świadczą 
o tóm, iż gminy zbyt są przeciążone podatkami szkól- 
nemi i że w tym kierunku ulga jest niezbędną.

Z listów poety.
(Ciąg dalszy. — Zobacz num. 91.)

Są to straszne grzechy mojego żywota. Bogdajbyś 
korzystał z mojej pokuty 1 Gdy porzuciłem ziemię ro­
dzinną, gdy ona stała mi się tylko wspomnieniem, prze­
szłość cala zaczęła coraz źywiój i wyraźniój stawać przed 
oczyma duszy, z nią lata dziecinne i śpiew ów piastun­
ki i owe wielkie konfederackie pieśni zaczęły zalewać 
serce z nową siłą, jak potok długo tamowany, gdy mu 
nagle podniosą zastawy. Ożyłem sercem i poczułem 
sercem, ale jeszcze tylko sercem, ie protestantyzm, to 
zabójstwo polskości. Rzuciłem się więc znów na oślep 
do Kościoła przez patryotyzm, przez nienawiść wrogów 
schizmatyków, protestantów i fałszywych katolików.

Powtarzam, rzuciłem się na oślep — sercem tylko, 
ale oczy i myśl odwracałem od prawd Kościoła, od 
jego dogmatów i tajemnic. Nie śmiałem badać, bo się 
bałem, aby na próżnię nie natrafić tam, gdzie koniecznie 
chciałem i potrzebowałem znaleść prawdę i świętość; 
nie chciałem patrzeć, aby nie być zmuszonym bluźnić. 
Zmuszałem się ślepo wierzyć, bo czułem doskonale, źe 
gdy porzucę Kościół, to całą starą Polskę porzucę — 
i stanę się niczem jak wszystko, co się odrywa od swego 
wątku. Były to chwile bolesne, była to walka i gwałt 
w samym sobie. Aż Bóg zlitował się nademną i po­
stawił na drodze mojej człowieka, na którego skreślenie 
nie mam wyrazów. Różycki Karól pociągnął mię ku 
sobie jednem wejrzeniem; czułem, że się zbliżam ku 
ojcu. Rzeczywiście mogę powiedzieć, że przez niego 
Bóg mi dał urodzić się po raz drugi — inaczej od­
rodzić. On podniósł odwagę we mnie i kazał mi już 
nie odwracać oczu od tajemnic, ale owszem tam skie­
rował wzrok mój na najgłębsze i odkrył mi je i prze­
widziałem ślepy. W każdej niby umarłój tajemnicy, 
a umarłej tylko dla tych, co sami umarli, lecz żyjącej 
dla prawdziwie żyjących, dotknąłem ręką jak Tomasz 
Apostół, wiekuistą prawdę, pochodnię niezgaszoną, 
źródło życia i prawdziwego postępu. A każda z tych 
prawd tak związana z drugą, trzecią i ostatnią, że 
rzekłbyś jedność, i tak tóż jest. Ale co to pisać o tern. 
Powiem więc tylko krótko, źe boleść, gwałt, walka, one
męczarnie duszy, ustąpiły jak noc przed słońcem. Od

czasów jeszcze sybirskich niezgięte kolano, ugiąłem w 
przed sługą bożym w konfesyonale w prochu jako 
niegdyś Żółkiewscy, Chodkiewicze, Sobiescy, jako do 
dziś dnia chłop, prawdziwy naród polski. A gdym po­
wstał z prochu, to czułem w duszy głęboko, że mogę 
teraz stanąć pod chorągwią polską, żem jest pasowany 
na żołnierza Chrystusowego, albo raczój powtórnie do 
tśj godności powołań. A po posadzce marmurowój ko­
ścioła odsuwała się odemnie w ciemność niby chmura 
kurzawy, pełzająca jakaś gadzina, którą także czułem 
tylko, jako we śnie bywa i wiedziałem, żem ją zdeptał 
i że jej na imię: protestant, Luter, Kalwin, heretyk, 
szatan, odwieczny wróg Boży i Polski.

W co dawniój przestałem wierzyć i tylko wmawia­
łem w siebie przez patryotyom, że wierzę, w to dziś 
wierzę szczerze, wierzę całą duszą; to zaś, w co wierzy­
łem tylko, to już dziś widzę dotykalnie rozumem, prze­
konaniem, nie samą wiarą. I serdecznie żal mi tych, 
co nie widzą. Odsłoniona ogromność, konieczność i 
wiekuistość kilku tajemnic, jest mi rękojmią, źe i na­
stępne, w które dziś tylko wierzę, odsłonione mi będą 
kiedyś, w miarę mego własnego postępu, w miarę wy­
pełniania życiem tego, co mi Bóg w miłosiedziu swem 
odsłonić raczył; jako dziecku, co jeszcze liczb nie zna, 
nie prędzój pokazane będą wyższe rachunki, aż póki 
wprzód tabliczki Pitagoresa nie nauczy się na pamięć. 
Widzę i czuje, źe z tajemnic kościelnych, odsłonionóm 
dziś jest Polakowi wszystko, co mu na dzisiejsze czasy 
potrzebne i spokojnie patrzę na to, co dziś jeszcze od- 
słonionem być nie może. Z poza uchylonej zasłony widzę 
Kościół rzymski raz jako skarbnicę wiekuistych prawd 
Bożych, w których nic umrzeć nie może, ani się nawet 
zmienić, jeno coraz wyżój z tego samego ziarna rość 
musi aż do wypełnienia się wieków. W skarbnicy tój 
niewyczerpanej widzę zbawienie moje, mego narodu i 
ludzkości całej, doczesne zarazem i wieczne. W do­
gmatach Kościoła rzymskiego, w składzie wiary apostol­
skiej, widzę tylko treść słów Zbawiciela — i to jest 
dusza katolickiego Kościoła, tchnienie Boże, wiekuiste. 
W dogmatach tych, jako n. p. grzech pieworodny, ciała 
zmartwychwstanie, świętych itd. widzę światłość jedyną, 
mądrość Boską, jedyną dla nas drogę zbawienia. Przez 
Kościół powtóre rozumiem, jako i sam Kościół rozumie, 
całe społeczeństwo wiernych, czyli wierzących (złą­
czonych jedną wiarą, pod jedną widzialną głową, rzym­

skim papieżem. Dodatek Redakcyi Kuryera). Jako 
Polak w jednćm i drugiem znaczeniu pojmując Kościół, 
im bardziój weń się wpatruję, tern silniejszój nabieram 
nie mówię już wiary, ale pewności, w odrodzenie ojczy­
zny naszej, która śmiało rzec trzeba, jest najgłówniejszą 
kaplicą w budowie katolickiego czyli powszechnego Ko­
ścioła. Któryż tedy Kościół burzyć chcesz? który to 
z tych Kościołów, jak mówisz nienawiścią żyje? który to 
z nich palił na stosach, lub męczył na torturach? 
który z nich umarł nareszcie, albo zbutwiał?

Marzycielu! żaden!
Kościół, o którym prawisz, to nie Kościół żaden, 

tylko fałsz, błąd, grzech sług kościelnych. Oddziel 
przecie urząd od rzeczy, jako go oddzielasz w polityce. 
I tak: Poniatowski, kroi polski zdradził i poniżył 
sprawę polską; czyż ztąd wyciągnie kto wniosek, że 
królowie nasi wszyscy byli tacy, albo co gorsza, źe 
Polska sama, której praw i istoty tak powinien był 
strzedz i bronić, jako ksiądz ołtarza, jest i była nie 
warta życia? Ze dyktator w r. 1831 nie pokonał 
Moskwy, gdy to było w jego mocy; że Rybiński, wódz 
naczelny, uciekł z/wojskiem z pola bitwy; źe Rzewu­
skich, Gurowskich, Szelów dużo, czyż ztąd wyciągniesz 
wniosek, źe Polska zginęła? z

A jako ci wszyscy zdradzili i zdradzają Polskę, 
której byli i są urzędnikami, czyli sługami, tak samo 
i księża, urzędnicy Kościoła zdradzali nie raz powierzo­
ne im obowiązki święte, sprawę Bożą.

Ale ztąd nie idzie wcale, że ponieważ stróże są 
nędzni, to znać i rzecz powierzona ich pieczy musi być 
nędzna, albo, źe ponieważ nauczyciele sami nie umieją 
czytać w księgach, które zamknęli, ponieważ ich tłó- 
maezyć nie umieją, więc księgi rzucić na wiatr, a nau­
czycieli, jeśli nie wyciąć, to rozpędzić.

Prawdę mówią Jezuici, jeno ją fałszywie tłómaezą: 
że wszelka władza od Boga idzie. Prawda, bo nic bez 
Boga dziać się nie może. Ale idzie władza z woli Bożej 
lub z dopuszczenia Bożego, jako łaska lub jako kara, 
wskutek grzechu. Na jaką władzę zasługiwali sobie 
ojcowie nasi, taką mieli, póki żyli pobożnie, według 
woli Bożej: mieli wolność, jakiej nie było i nie ma na 
świecie i sławę i potęgę i ziemskie szczęście. Co 
później mieli, gdy Boźem prawem rządzie się prze­
stali a szatańskiem zaczęli, i co my dziś prztz nich i 
przez nas samych mamy, to wiesz niestety 1 to samo

w Kościele, co i gdzieindzićj. Mamy to, czegośmy 
warci. Nikt a nikt na świecie niewinnie nie cierpi, bo 
Bóg nie byłby Ojcem i Bogiem, gdyby rzecz podobną 
znosił. Najwięcej cierpi, kto najwięcćj na cierpienie za­
służył a cierpi nie dla tego, aby zaciął zęby i bezczyn­
nie oczekiwał Królestwa Bożego po śmierci, bo taka 
cierpliwość jest niepojęciem woli Bożej, a często uporem 
pogańskim. W pierwszym razie Bóg zsyła miłosierne 
światło, jako narodowi polskiemu w tój porze, wyjaśnia 
cel cierpienia, tłómaczy, za, co i dla czego cierpi i 
czem od cierpienia uwolnić się można; w drugim razie 
zsyła jeszoze dotkliwsze cierpienia, aż póki pod niemi 
upór się nie skruszy. Patrz dobrze w dzieje nasze, 
a ujrzysz, że Polska stanęła na Bożóm słowie — uro­
dziła się z chrztu, a żyła świętem natchnieniem i 
kształciła się w swojej politycznej i wojskowśj budowie 
na wzór Kościoła rzymskiego. Póki szlachta była pol­
ską, póki tworzyła z ludem jednę istotę, którćj duszą 
była: wiara, dopóty zawsze i pastorał godnym był być 
buławą/buław i był też nią rzeczywiście. Szlachta od­
cięła s^ od ludp,'odepchnęła lud od stopni kościelnych, 
od możności zostania kaptanem, tak samo jak od szla­
chectwa; zatamowała tym sposobem sobie i duchowień­
stwu źródło prawdziwego życia, soki czyste z dołu, więc 
szlachta i duchowieństwo musiały się psuć konie­
cznie. jak psuje się każdy kwiat bez łodygi, korzenia 
i soków.

Czyńmyż tedy powinność naszę, słowem i życiem 
któreby wszędzie zarówno, tak w polityce jak w życiu, 
prywatnem, zawsze ze słowa Bożego wypływało i z Nim 
jedynie było zgodne; przekonajmy się sami, czego dziś 
po nas wiara wymaga, przejmijmy i zapalmy serca na­
sze światłem, które Bóg nam dziś daje, a łatwo nam 
będzie bierną wiarę ludu zamienić w czynną, bo tego 
Bóg czeka od niego i od nas — wiary czynnej, życia 
wedle wiary, coraz czystszego, wyższego, szerszego.

W tern Polska — nigdzie indziej me ma jej, to 
winnica Boża jedyna, w którćj praca nasza nie 
zmarnieje.

Na obszarze całym ziemi polskiej wypełniane wier­
nie słowo Boże przez Zbawiciela objawione i ucieleśnio­
ne, wypełniane prywatnie, publicznie, socyalnie i poli­
tycznie, tak aby ono samo było nam zawsze, wszędzie 
i ze wszystkiemi jedynem prawem, to Polska — to ży­
cie Polski.

\



KOEESPONBENCTK IDBÎSBA POZMSTO.
Knjwlii, 1'j kwietnia. 

(Stosunki miejskie.)
Krzywiń — miasto licząca 1500 mieszkańców, 

w których liczbie zaledwie 100 Niemców się zuajduje, 
{eży w powiecie kościańskim, ma od lat dziesiątka za­
szczyt datowania dziejów swoich latami prezydentury 
p. Pullaske.

W dziesiątym jednakże roku konsulatu tego szano­
wnego pana zaczęliśmy z nim wojnę, którą, da Bóg, 
przeprowadzimy z większem powodzeniem, aniżeli mia­
sta Azyi mniejszej, które walczyły niegdyś przeciw wladz- 
cem swoim — bezskutecznie, chociaż nasz p. prezy­
dent i administracyjną i policyjną władzę w jeduóm 
łączy ręku. Jest on bowiem i burmistrzem i komisa­
rzem policyjnym — i przewodniczącym w dozorze 
gzkóluym.

Sprawy administracyi miejskiej — pomijam tym 
razem; o nakładaniu z ramienia policji kar ua perlice 
mające czelność promouowauia po rynku krzywińskim — 
przemilczę; pospieszam jednak donieść Wam nieco ze 
„scholastyki“ tutejszej, widząc, jak sumieuuie, umieję­
tnie i pilnie sprawy szkólue w piśmie Waszem traktu­
jecie. lutelligite przeto, et erudimiui, — słuchajcie i bu­
dujcie się.

Za dawnych czasów był w świecie katolickim zwy­
czaj, że dziatwa szkólua, zanim poszła do szkoły, szła 
do kościoła, aby prosić Pana Boga o „rozum dobry, 
bojaźń boską, przyjaźń ludzką i inne tego rodzaju dzie­
ciom potrzebne przymioty. Za ery kulturućj ustal ten 
piękny zwyczaj — zamiast pobożnych modłów do Pana 
Boga, słyszeliśmy hałasy przed szkolą i w szkole, a i 
„łupu cupu“ nie brukło — juk to między płochą dzia­
twą. Postanowiliśmy tody dawny przywrócić obyczaj — 
a nasz p. Czechowski, radny i członek dozoru szkolne­
go, wziął ua barki swoje ciężar przeprowadzenia Łój 
sprawy, i chwała Bogu, przeprowadził, za co niech mu 
będą dzięki. Ale z jakiemiź walczyć m usiał trudnościa­
mi ! Posłuchajcie!

Pisze pun Cz. do inspektora powiatowego w Ko­
ścianie, prosząc, aby dzieci chodziły przed nauką do 
kościoła. Pau inspektor odpowiada: „z Pauoui Bogiom I 
nigdy nie było zakazu, zabraniającego dzieciom w cza- 
sio po za planem szkolnym chodzić do kościoła, z ro­
dzicami lub bez rodziców.“

— Ale my żądamy, piszo p. Czechowski, aby pa­
nowie nauczyciele regularnie i urzędownio towarzyszyli 
dzieciom naszym o godzinie 7 lub 7* 1/, do kościoła na 
mszą św.

— A, jeżeli tak, odpowiada p. inspektor, to po­
skarżcie się u wyższej władzy; ja ua to nie pozwalam.

I poszedł p. Czochowski do wyższej władzy; napi­
sał do rejeneyi w Poznaniu, — nie odebrał odpowiedzi. 
Napisał drugi raz — ani słówka! Napisał do ministra 
i w kilka dni otrzymał już odpowiedź „z tajnej kance- 
laryi ministeryalnćj“ — że rejencya otrzymała polece­
nie dania odpowiedzi. Niebawem też pospieszyła rejen­
cya z doniesieniem panu Cz., że już pod dniem 14 pa­
ździernika wysłała do magistratu odpowiedź, celem za­
komunikowania jej dozorowi. Było to już coś około 20 
listopada. Pisze p. Czechowski do prześwietnego magi­
stratu, prosząc o wydanie onej odpowiedzi — cicho 
jakby makiem siał. Pisze do p. laudrata ze skargą na 
magistrat du. 25 listopada — i otrzymuje dnia 2 gru- 
gnia odpowiedź, że rezolucya rejencyjna już dnia 17 li­
stopada wysłaną została na ręce dozoru. Z dochodzeń 
i poszukiwań pokazało się, że p. Smoczyński otrzymał 
rzeczywiście odpis listu rejencyjnego dnia 26 listopada 
z datą wysłania z magistratu 17 listopada.

No, i co łaskawy czytelnik na to. Rejencya odpi­
suje 14 października; list z Poznania dochodzi, choćby 
nawet przy nieszczęściach kolejowych, zderzeniach po­
ciągów, przerwaniu grobli, złamaniu nogi listonosza ltp. 
awanturach przynajmniej trzeciego dnia do Krzywinia; 
pocóż ten list od 17 października do 17 listopada leżał 
in actis: czemu datowany 17 listopada do dojścia do 
p. Smoczyńskiego potrzebował aż dni 9 ? Choćby go 
woźny magistracki był położył na ziemi i przemawiał 
do niego „idź liściku!“ — to byłby w tym czasie sam 
doszedł. No — ale stało się; dzieci nasze 4 tygodnie 
dłużej nie chodziły do kościoła. Teraz chodzą — choć

Przechowywaczka, strażniczka, nauczycielka, prze- 
strzegaczka tej zgody życia narodu ze słowem Bożćm, 
to Kościół, kościół Piotrowy, rzymski, katolicki czyli po­
wszechny, który Chrystus założył i o którym sam rzeki: 
że go i piekło nie przemoże.

Jakże ty możesz mówić, Bracie, że Kościół Piotra 
już umarł 1 Niebo i ziemia przeminą, a ze słów Zba­
wiciela ani jota się nie zmieni. Patrz, do czego pro­
wadzi rozumowanie bez światła Bożego: obalić chcesz 
to, co Chrystus, co Bóg postanowił na wieki 1

Tak zawsze człowiek błądzi, ilekroć się od Kościoła 
oddali. Apokalipsa, którą w tym błędzie chcesz się pod­
pierać, jest równie przeciw tobie. Apokalipsa niczćm in- 
nem nie jest, jeno jasnowidzeniem daleki j przyszłości. 
Święty Jan miał w niej widzenie dalekich epok rozwi­
nięcia Słowa Bożego; przejrzał, przewidział dzieje ludz­
kości do siódmój pono opoki, czyli inaczej mówiąc, przej­
rzał przyszłość Kościoła, jako społeczeństwa wiernych do 
owćj siódmej epoki. Ależ nowa epoka nie jest śmier­
cią. jeno owocem poprzedniej, źródłem następnej, cią­
giem wszystkich poprzednich i następnych, tak samo jak 
w historyi politycznej. Bez początku me ma końca, nie 
ma drugićj epoki bez pierwszej, jako nie ma rzeki bez 
źródła, męża bez dziecięcia.

I oto właśnie wchodzimy w epokę drugą, oddawna 
już przepowiadaną, choć niepojinowaną jasno przez ma­
rzycieli, filozofów i poetów naszych. Oto świat nowy, 
o którym tyleśmy się już naśpiewali w pieśniach na­
szych, niczem innem nie jest, jeno tą drugą epoką roz­
winięcia się Bożego Słowa. Nie dość już dziś wierzyć 
tylko; trzeba już część tego, w co się wierzy, rozumieć 
jasno i pełnić życiem zarówno prywatnem, jak j ubli- 
cznem, czyli politycznem.

Szukajcie a znajdziecie — mówi Pismo święte — 
, pukajcie, a będzie wam otworzono — pragnijcie serde­

cznie przedewszystkiem prawdy, to jest królestwa Bo­
żego, a będzie wam dano sprowadzać je na ziemię, aby 
wola Ojca, który jest w niebiesiech, pełniła się i świę­
ciła na ziemi, jako się święci i pełni w niebiesiech. — 
Szukajmyż tedy, bracie, nie ufając wcale mądrości na­
szej, bo mądrość ludzka głupstwem jest. Zgubiliśmy 
bowiem skarb życia, ów skarb, który ojcowie nasi od­
rzucili i dla tego upadli, bo to był ów kamień węgiel- 
ny, na którym Polska stała i na którym jedynie stać 
może, owe tradycje narodowe, których źródłem i prze-

tylko 2 razy tygodniowo, i to jeszcze tylko I klasa, bo 
tak zadecydowano w magistracie: „die obere Stofe?*

Mamy tu dozór szkolny — ale pożal się Boże! 
Panowie Smoczyński i Czechowski, dobrzy ludzie i gor­
liwi i chętni, lecz pan przewodniczący dozoru trzyma 
się zasady, że wielowladztwo nie dobre; jeden niechaj 
rządzi! Rządzi tedy sam.

Spytaj się szanowny czytelniku naszego dozoru, co 
się dzieje z uaszemi szkołami? Czy odbierali rachunki 
i kwitowali, czy zawierają koutrakty dzierżawne co do 
lokalu dla 3 i 4 klasy, czy wiedzą, że nauczyciel 2gi 
opuści! Krzywiń, że 3ci posunięty na jego miejsce, że 
na miejsce 3go przyszedł Niemiec, nie umiejący aui 
słowa po polsku ? Czy wiedzą o tćm ci panowie, któ­
rym miasto powierzyło pieczę nad szkołami? Śmiej 
się zdrów, jeśli myślisz, że w Krzywiniu dozór o czemś 
podobnćm wiedzieć może! Proszono i ustnie i listownie 
przewodniczącego dozoru, aby zakomunikował to dozo­
rowi ; odebrano odpowiedź, że proszący to nie do 
zór, a tylko dozór cały może żądać pokwitowania 
i przedłożenia rachunków! Tymczasem pan przewodni­
czący obok dwóch radnych uważa się za większość 
dozoru, mającą 2 glosy, i sprawa ubita. Odpisano 
nadto dopominającemu się o prawo wejrzenia w rachunki 
szkólue, p. Czechowskiemu, że jest niegrzeczuy, 
więc rachunków widzieć nie będzie, że je zobaczy przy­
szły dozór. Mój Boże — ton przyszły dozór 1 Wy­
braliśmy tutaj na początku stycznia do do2oru p. dr. 
Witkowskiego! Przed dwoma niespełna tygodniami 
odebraliśmy odpowiedź, że prześwietna rejencya wyboru 
nie potwierdziła. Będziemy tedy znów wybierali!

A tymczasem co? Cztery klasy mieszczą się wje- 
duym budynku, gdzie jest miejsce tylko ua dwie. Uczą 
się tedy dzieci tak:

1 klasa od 8—12 i od 1—2, nadto 2 godziny 
turuiei, razem 32 godziny.

2 klasa od 8—12, razem 24 godziny.
3 klasa od 1—5 (z wyjątkiem środy), 20 godzin.
4 klasa od 2—4, razem 12 godzin.
Trzeci nauczyciol uczył zwykle klasę 3 i 4 w dwóch 

oddziałach; teraźuiejszy 3ci uauczyciel, nie umiejący 
słowa po polsku, nie może uczyć naszyoh „robaków,“ 
słuchających o niomczyznie jak o żelaznym wilku; uczy 
przeto 3oi nauczyciel w I i U klasie, a 1 i 2 nauczy­
ciel uczą dzieci w III i IV klasie. Jeśli 3 nauczyciol 
ma pierwszą lekcyą w jednój z klas wyższych, to bie­
gnie prosić którego z dwóch pierwszych pp. nauczycieli, 
aby przyszli za niego zmówić paoierz z dziećmi, bo on 
polskiego pacierza nie umie 1

Oto karta z dziejów miejskich Krzywinia! „Ex 
uno disee omnes!“

Świadczę się Bogiem i uozciwą intencyą moją, 
żem nikogo obrazić nie chciat tern, com napisał, że się 
skarżę jedynie przed Wami, aby pofolgować śoiśnionemu 
sercu i aby Wam donieść, że nam się wreszcie sprzy­
krzyło patrzeć na to wszyatko z cierpliwością, i że przy­
gotowujemy tutaj wiec szkólny, na którym wła­
dzom wyższym przedstawimy w osobnem zażaleniu obraz 
stósunków naszych szkolnych.

Dixi et salvavi animam meam!

Warszawa, 18 kwietnia.
(Nominacya Giersa czy jest zamknięciem czy tylko przymknię­
ciem świątyni Janusa? — Busya względem obcych a względem 
siebie. — Co zmiany osób znaczą w Rosyi? — „Gołos1' u cara. 
— Disgracya Ignatjews. — Loris Melikow — Aksakow finan­

sistą. — Nominacya Katkowa.)
(—) Dzienniki wiedeńskie i niemieckie wygłosiły 

zdania, wiedeńskie bardzo skwapliwie, o nominacji Gier­
sa, i uznały fakt ten za stanowcze zamknięcie w impe­
rium rosyjskićm świątyni Janusa. Czy to nie za po­
spiesznie? Zdaniem naszóm, jest to tylko przymknięcie 
tych podwoi. Co wszakże mogłoby przemawiać za tćm, 
że w najwyższych sferach rządu rosyjskiego pragną po­
koju, jest to, jeżeli pogłoski się sprawdzą, że Ignatjew, 
wątpliwy bardz zwolennik pokoju à tout prix, opuszcza 
swoje stanowisko, a ster interesów ma napowrót zająć 
Lorys Melikow.

Powątpiewania nasze co do szczerości pokojowych 
dążeń rosyjskich opierają się na przekonaniu, że tylko 
wielkie kataklizmy, wielkie nieszczęścia publiczne spro­
wadzić mogą naród ten z błędnego, ale tradycyjnego 
kierunku jego polityki i że dotychczas żaden mąż stanu

ehówkiem jedynym dziś jest Kościół nasz i pierś ludu 
polskiego.

Duźoby pisać o tćm, ale na list to już i tak za 
wiele napisałem; dopowiem reszty gdy serdecznie za­
pytasz.

Co więc rozumiem przez Kościół, dla czego kocham 
go całą duszą, jako jedyne źródło zbawienia dla czło­
wieka, narodu i ludzkości, i dla czego wszelki nowy ko­
ściół nazywam herezją, błędem szkodliwym dla czło­
wieka, dla Polski i ludzkości, na to wszystko już odrze- 
klem ci, o ile w liście można mi było. Dalćj mówisz: 
Treść wiecznie jedną jest — tę dał nam Chrystus Pan: 
Kochaj Boga nadewszystko, a bliźniego jak siebie sa­
mego — otóż i wszystko. Ale treść ta innćj dziś po­
trzebuje formy, jak pastorał. Światła, światła nam Pa­
nie! wola dziś ludzkość cała, a tego światła nie dadzą 
już stosy inkwizycji, ani lampy kościelne. Światło, to 
słońce Boże, — światło, to ewangelia. We wielkim ko­
ściele Bożym każda róża polna jest kadzielnicą, a każdy 
człowiek czysty kapłanem, każde cierpienie niewinne 
ofiarą; owóż największą ofiarą jest cierpienie Polski, któ­
rą przeklął Papież. Ludzkość już nie trzoda, a więc i 
pastorał już tylko przeszłością jest, bogdaj bezpowrotną. 
Wszakże naprzód w Imię Boże a nie wstecz w Imię 
Rzymu, to nasze hasło“ itd. — Są to słowa Twoje 
własne.

Drogi Bracie mój! poeta, pisarz jako urzędnik na­
rodowy, obowiązany jest zawsze, a tćm bardziej dzisiaj, 
widzieć jasno powołanie swoje, widzieć jasno drogę, po 
którćj sam iść i powierzone mu dusze prowadzić ma, 
bo odpowiedzialny jest za nie przed Bogiem i narodem, 
tu i tam 1 Aby zaś prowadzić, to jest uczyć, to jest ku 
wolności prawdziwej czyli ku Bogu prowadzić tych, na 
których dusze działa słowem czy piórem, musi przede­
wszystkiem usilnie prosić Boga i starać się o światło 
prawdziwe, aby je sumiennie obracać na życie swoje i 
dawać również sumiennie drugim na życie.

Otóż Bracie mój, przebacz mi, ale ogólniki, które 
w powyższych słowach swoich rzucasz, które w poezyi 
powtarzasz, żadną miarą na nic narodowi służyć nie mo­
gą : ani kropli wody na pragnienie, ani okruszyny Chle­
ba na łaknienie mu nie dadzą. W jednych są prawdy, 
ale tak ogólne, że je każdy jak obce wytłómaczy, a 
zawsze bez żadnej korzyści; w drugich fałsze, nieprawdy, 
herezje — w innych nareszcie słowa piękne, ale puste, 
jako one kwiatki puchowe po polach, co są bardzo la-

w Rosji nie potrafiłby kierować skutecznie nawą pań­
stwową na czas dłuższy, jeżeli nie zdoła w narodzie 
wzbudzić przekonania, że nie ma zamiaru zwracać go 
z tego kieruoku pochodu jego dziejowego, który w jego 
pojęciach jest wzniosłym, tudzież, że jeżeli władza przy­
spieszonym krokiem "do niego nie dąży, to tylko przez 
oględność w celu nagromadzenia sil dostatecznych, w celu 
uśpienia czujności sąsiadów.

Rząd nie idący tą drogą, jest w Rosyi niemożli­
wym. Zdawałoby się nonsensem utrzymywać, że rząd 
w Rosyi może być krępowanym względami na opinią 
publiczną, — jednak tak jest. Nie potrzebuje on pytać 
się o prądy krajowych dążeń dziennikarstwa, dotychczas 
tak mało pewnego siebie a zresztą w jednym i drugim 
kierunku się odzywającego, ale tętna prawdziwych dążeń 
instynktów t iuteresów ludu rosyjskiego domacać się 
przychodzi mu z łatwością tak u ludu prostego, koczu­
jącego 1 zawsze gotowego do pochodu na Wschód, jako 
i u tej potęźnój klasy w Rosyi kupców kacapów, mają­
cych wiecznie naładowane kibitki z towarem, jak wresz­
cie u klasy oświeceńazój, u młodzieży z zakładów na­
ukowych wychodzącej, z których każdy sądzi się być 
powołanym na posadę gubernatora krajów zdobyć się 
mających, na quasi prokonsulów rzymskich.

Tak jak każdy Anglik, gdziekolwiek się zuajduje, 
jest zawsze agentem kraju swego, w celu rozwoju prze­
mysłu tegoż i handlu, tak każdy Rosyanin, a to do za­
let Ugo rodu, jego jędrności liczyć trzeba, bez specjal­
nych uauk, chociaż nie opatrzony przez rząd specyalue- 
mi mtlrukcyami, gdziekolwiek się znajduje, jest najdo­
skonalszym ageutem rządu i iuteresów kraju, ale tylko 
w jednym kierunku, to jest rozszerzenia granic i potęgi 
państwa. Ze działalność ta zwróconą jest ku Wscho­
dowi, jest rzeczą naturalną — bo Zachód nie dopuścił­
by jego zaborczych dążeń. Powracam zatćm do założe­
nia zrobionego powyżój i utrzymuję, że ludzie będący 
w Rosyi u władzy i obejmujący ją, liczyć się muszą 
z bardzo wyraźnie uarysującćm się dążeniem narodu — 
wcale nie pokojowćm — jedynóm zresztą, w którćni się 
siła Rosyi objawia. Widzimy, jak Rosya zaprzężona do 
pracy wewuętrznćj, do rozwoju sił swoich, do prawoda­
wstwa, administracyi, oświaty — szwankuje, jak jest 
nieudolną, chwiejną na każdym kroku. Prawa, regula­
miny, przepisy pisać dla ludów podległych umio ona — 
i w tych razach zapożycza się tak w tysięcotomowycli 
zwodach zakonów swoich, jako tćż i w poohwytanych 
ua bulwarach, teatrach i w dziennikach europejskich 
naukach i posiłkuje się niemi — u siebie atoli, we wła­
snym kraju nie widzi niedostatków, nie umie im zara­
dzić, nie czuje się w obowiązku do poszanowania i wy­
konywania praw obowięzujących. Siła jćj zatćm nie 
rozwija się ua Wewnątrz kraju, ale na zewnątrz. Nie- 
uznanie tćj siły na zewnątrz jest i byłoby dla każdego 
rządu w Rosyi niebezpiecznćm. Nie wierzę temu zatćm, 
ażeby na teraz głosy pokojowe, wychodzące z Rosyi, 
były prawdą. Nie rozbieram kwestyi, coby w pra­
wdziwym interesie państwa być powinno — ale utrzy­
muję, że pokojowe dążenia Rosyi są niczćm innem, jak 
dobrze nam Polakom znanem kłamstwem.

Nie można tćż zmian ministeryalnych w Rosyi mie­
rzyć tą samą skalą, jak się oceniają zmiany gabinetów 
w Europie. Tu zmiany oznaczają stanowczą zmianę sy- 
stematu, w Rosyi tego nie ma i być nie może. W Ro­
syi mają miejsce a w ostatnich czasach więcej niż kie­
dykolwiek zmiany osób — lecz nie gabinetów,, a zre­
sztą i indywidualność ministrów nie może mieć w prze­
konaniach swych wybitnie odrębnego stanowiska. W osta­
tnich czasach mieliśmy przykłady, że usiłowania nie­
których osób, będących u władzy, zjednoczenia kierunku, 
zharmonizowania działalności wszystkich ministów do 
systematycznej, jednolitej pracy, do niczego nie do­
prowadziły, rozbudziły tylko namiętną zawiść osób, wza­
jemne paraliżowanie się i podkopywanie stanowiska. Pan 
minister Ignatjew, wsparty widocznie łaską carską, wpro­
wadził był zwyczaj, że inni ministrowie nie przedsta­
wiali interesów państwa carowi bez wiadomości jego 
i uznania. W tym celu nawet przeniósł się był Igna­
tjew na mieszkanie do Gatczyny. Nie było to na rękę 
innym panom ministrom, krępowanie takie ich działalno­
ści, to nadużycie, podług ich zdania, władzy Ignatjewa; 
nurtować tćż widocznie zaczęła niechęć ku niemu.

Jak mało uwzględniają w wyższych sferach rządo­
wych interesu państwa, a interes osobisty jest prze-

dne, ale jak na nie dmuchniesz, to się z nich nic nie 
zostanie. Ternże to chcesz karmić naród?

Przebacz mi, kochany Bracie mój, ale tak się nie 
godzi; tćmbardzićj tobie, który sam powiadasz, że ludz­
kość chce dziś gwałtem wyrwać się z ciemnic i wiel­
kich tajemnic dowiedzieć się nareszcie.

A jakżeż to ludzkość wyjdzie z tych ciemnic? czy 
gasząc jedyne światło życia, ową lampę, przez Chrystu­
sa samego zapaloną i zostawioną przez niego na wieki 
w kościele Piotra? A jakże się ludzkość dowie owych 
tajemnic? czy burząc i paląc jedyną skrzynię, w którćj 
są wszystkie zamknięte?!

A twoja w tćm rola jaka? jakie tu powołanie two­
je? urzędniku narodowy! poeto! maszże stanąć na czele 
gromady, gaszącćj światło Boże? maszże podawać topór 
lub głownię żarzącą ku zagubię tego Bożego dzieła, tćj 
arki nowego przymierza?! Takież to stanowisko poety 
narodu polskiego ?!

Otóż do czego prowadzi uwielbianie francusczyzny 
dzisiejszćj; po pieśni Boga-Rodzicy knżesz narodowi pol­
skiemu ku zmartwychwstaniu śpiewać pieśń sankiulotów 1 
To nie ku zmartwychwstaniu, Bracie mój, takie pieśni 
wiodą, ale ku zbestwieniu, bo to nie jest nic innego, je­
no powtórzenie cnego sławnego gilotynowego: „Qa ira !“ 
śpiewanego przy spełnianiu toastów z krwi bratnićj, cie­
płej jeszcze! Zostaw, na Boga, w spokoju Wiktora Hu­
go et consortes; francuska pieśń dzisiejsza za niska dla 
saméj Francji, a cóż dopiero dla Polski 1

Powiadasz, że kochaj Boga nadewszystko a bliźnie­
go jako siebie samego, to cala treść Bożego słowa — 
i prawda! Ale aby tę treść zrozumieć i dla życia pry­
watnego i publicznego wyciągnąć z niej prawdziwą nau­
kę, podług woli Bożej, a nie własnych naszych wymy­
słów, na to Chrystus światło jedyne zostawił w Kościele 
swoim, który na niewzruszonćj opoce (Petrus) zbudował, 
a dziś, gdy stróże kościelni klucze zagubili, zsyła nam 
je powtórnie, abyśmy światła dostali. Bez nauki ko­
ścielnej najświętszą prawdę sfałszujesz i zmarnujesz i 
nie zrozumiesz nawet, co to jest kochać Boga, co to jest 
kochać bliźniego.

I poganin i Turek kocha Boga i bliźniego po swo­
jemu, i Moskal i Teutón kocha Boga i bliźniego po swo­
jemu — a car nawet w Imię Chrystusa, w obronie, jak 
mówi Krzyża świętego, walczył teraz z Zachodem. Z tą 
treścią słów Zbawiciela, świat cały dziś idzie wbrew Bo­
gu: jedni że nie rozumieją, drudzy że rozumieć nie chcą,

ważnie na względzie, jak uiejednako się w tych sferach 
rządowych zapatrują na kierunek, jaki dać należy nawie 
państwa, posłużyć tu może następująca, drobna oko­
liczność, która nie należy do kategoryi anegdot lecz 
jest przecież prawdziwą i rzucającą ciekawe Światło na 
przebieg spraw państwowych w związku z dworskiemi 
drobiazgami. P. Giers, sprawujący od dawna de facto 
czynności ministerstwa spraw zagranicznych, w przed­
stawieniach carowi, żaląc się na tendencje dzienników, 
niechętnych jego działaniu, uspokajającemu opinią 
Europy co do wojowniczych zachcianek Rosyi, odezwa! 
się, źe jedynie tylko Gołos go popiera. Car powiedział 
na to: „Jeżeli tak jest, to przysyłaj mi codziennie Go- 
iota, chcę go czytać.“ Takie słowo, z ust cara wycho­
dzące, uie mogło pozostać tajemnicą; lotem strzały do­
szła do wiadomości redakcyi Gołosa, która, korzystając 
z tego, zaczęła umieszczać w artykułach wstępuych 
szereg wiernopoddańczych i nader pochlehuych prote- 
stacyi, głównie bijących w kierunku tym, że dla Rosyi 
zachowanie absolutnćj władzy w ręku cara jest szczę­
ściem a nawet jedynym możliwym systemem. W dalszćj 
zaś treści umieszczała redakcya poglądy swoje, jak wia­
domo, absolutnie pokojowe. Czytano carowi codziennie 
Gołos, naturalnie zaczynając od wstępnych artykułów, 
których car z wielkiem i widoczućm zadowoleniem słu­
chał. Ignatiewowi uie był zuauy, jak się zdaje, ten 
szozegól, a zwłaszcza manewr redakcyi Gołosa, a że 
kierunek bezwarunkowo pokojowy Gołosa nie byl Igua- 
tiuwowi przyjemnym, oświadczył to on raz przy przed­
stawianiu interesów carowi, źe działanie jego jest para- 
iżowaue przez dziennik Gołos, który od pewnego czasu 
występuje w kierunkach, których on nio może bez­
warunkowo pochwalać. Było to w ustach ministra 
Rosyi błędem, uiezgrabnością nawet. Jest tćż do prawdy 
podobnćm, że stronnictwo w sferach dworskich osobiście 
uieprzychylne Ignatiewowi, tudzież atronuictwo pokojowe, 
popierane przez księcia Orłowa, bawiącego od pewnego 
czasu w Petersburgu, korzystało z niooględności hrabiego 
Ignatiowa i przyczyniło się w sposób stanowczy do usu­
nięcia go. ,

W jakim duchu hr. Loris-Melikow, usunięty przed 
6 miesiącami od władzy, zastąpiony przez Iguatiewa, 
wystąpi dzisiaj w jćj sprawowaniu, rzecz jest bardzo ciekawa, 
ale wszelkio wnioski byłyby przedwczesne. Wszakże 
ten wniosek ma niezaprzeczoną podstawę, że stronnictwa 
panslawistycznego wobec kraju, ale może nie wobeo za- 
granioy, hrabia Loris-Melikow stanowczo odpychać nie 
będzie.

Mówią w Warszawie, źe p. Aksakow ma zostać 
dyrektorem banku w Moskwie. Czyżby chciano krzy­
kliwą żarliwość jego uspokoić posadą, należącą do wyż­
szych? Zapewne. W tćj nominacji nie może być in­
nego celu. Nie słyszeliśmy bowiem, by p. Aksakow 
był finansistą, chociaż podług zdania Rosjan każdy Ro­
syanin do wszystkiego jest zdatny — jak quondam 
każdy szlachcic polski do korony. Ale jeżeli i na tćm 
polu działania p. Aksakow zecbce wprowadzać w zastó- 
sowanie zasady przez siebie głoszone, że światło Za­
chodu przewodniczyć w Rosyi nie powinno i że Rosya 
ma w każdym kierunku wyrobioną, utartą przez siebie 
naukę i odrębny tryb postępowania, to los banku mo­
skiewskiego nie będzie do pozazdroszczenia. Wzory 
w Rosyi wyrobione są wprawdzie wyłączne, Rosyi tylko 
właściwe, ale nie bardzo chwalebne. Dowodem, naj­
świeższym tego jest saratowsko-symbirski bank, którego 
deficyt w kasie w zeszłym tygodniu wykryty do­
chodzi do miliona rubli. Jest w Rosyi na całej arenie 
finansowych zakładów pewnego rodzaju współzawodni­
ctwo, wyścigi o lepsze, i żaden z zakładów finansowych 
nie chce pozostać w tyle, począwszy od banku państwa, 
banku wzajemnego kredytu w Petersburgu, do 40 in­
nych finansowych zakładów, — wszędzie deficyt 
kasy, kradzieże, rabunek.

Wiadomości o nominacyi Aksakowa wierzyć by 
jeszcze można, ale wierzyć się nam nie chce drugićj 
puszczonćj tu pogłosce, źe panu Katkowowi przyobiecują 
stanowisko ważne, to jest nauczyciela następcy tronu. 
Może to jest głupią naszą polską iluzją, którą się pie­
ścić lubimy, źe zgnilizna moralna w Rosyi nie sięga 
sfer najwyższych, może się błędnie na to zapatrujemy, 
ale wierzyć nam nie podobna, by człowiek przepełniony 
żółcią i złością, nienawiścią w sercu ku wszystkim nie- 
rosyjskim narodowościom w państwie; — człowiek po-

inni nareszcie, i tych jest najwięcój, którzy ją fałszywie 
albo niedostatecznie na dzisiejsze czasy rozumieją.

Gdyby treść ta miała być wystarczającą ludzkości, 
nio byłby Zbawiciel zstępował na ziemię, aby nam dać 
wzór, jak żyć mamy, ani byłby budował Kościoła na 
wieki, ani byłby rzeki: iż będzie jeden Pasterz i jedna 
owczarnia. A ty chcesz poprawiać Zbawiciela! powia­
dasz, że ludzkość nie trzoda! Gdyby treść powyższa 
jednakowo była rozumianą przez wszystkich i pełnioną, 
to jest tak, jak Chrystus przykazał, nie byłoby dziś 
tyle sumień, ile głów i nie byłoby niewoli na świecie. 
A ty mówisz: niech nam drogę nie pastorał, ale su­
mienie wytyka! Sumienie! ale cóż sprawi zgodę su­
mień? co sprawi zgodę sumień, jeśli nie prawda, którćj 
Kościół strzeże i którćj duchowieństwo nauczać winno! 
A bez zgody sumień nie ma drogi i nie ma narodu. 
Polska żyła, póki miała jedno sumienie. Upadła Rzplta 
niezgodą sumień; każdy zaczął mieć swoje własne, 
osobiste, zreformowane, protestanckie — i o to mamy 
do dziś dnia wieżę Babilońską, a z nią i niewolę babi­
lońską! Najczystszych chęci ludzie, bracia, synowie 
jednój matki, nie rozumieją się i nie zgadzają — 
a czemu? Bo zgody nie ma, jeno w prawdzie, a pra­
wdy nie ma, jeno w Kościele katolickim.

Niepodobna, abyś nie wiedział, w jakiej dziś poe­
zja poniewierce a czemu? Dla tego, źe stróże, prze- 
cbowywocze, zażywiacze tego ognia, kapłani poezyi bar­
dzo grzeszą; nie uważają, że ludzkość, że naród nasz 
szczególnie już dawno dzieckiem być przestał i domaga 
się już od poetów swoich nie cacek, nie baniek mydla­
nych, nawet nie rac, ani fajerwerków, słowem nie sztu­
czek i zabawek, ale prawdy, niebieskiego ognia, drogi
i kierunku. Już otrzaskaliśmy naród obiecankami i prze­
powiedniami czczemi, jak owi paryscy uliczni mówcy 
i przecbwalacze swoich towarów, i naród przechodzi 
kolo nas i mija, już nawet nie patrząc, a są i tacy, co 
nas kuglarzami a poezyą kuglarstwem nazywają, iście 
jako czynią, wołając za przechodzącymi księżmi. A owi 
tyrani, którym grozimy z dawna papierowemi pioruny, 
już dziś nas nic a nic się nie boją. Lud słusznie do­
maga się od nas silniejszego pokarmu nad ciastka fran­
cuskie — i biada nam, jeśli mu go nie damy, gdy 
wiemy, zkąd wziąć!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sługujący się kłamstwem zawsze, bardzo często denun­
cjacją, człowiek namiętny, zapamiętały w religijno-po- 
litycznych przekonaniach; brudny, podły pod względem 
chciwości osobistej, mógł być wybranym na przewodni­
czącego krokami młodzieńca, w którego ręku ma być 
złożony kiedyś los milionów łudzi, pięćdziesięciu « ró­
żnych narodowości, blisko jednej trzeciej części kuli 
ziemskiej!

I.«6w, 19 kwietnia.

(Bank krajowy. — Słowo przeciwko Kuliszowi. — Z rady miej­
skiej. — Zapomoga dla Zmigrodzian. — Podróż naczelnika. — 

Emigranci żydowscy.)
(a) Donosiłem wam swego czasu, iż w sprawie 

bauku krajowego wyjechali do Wiednia Marszalek dr. 
Zyblikiewicz i członek Wydziału krajowego dr. Were- 
szczyński, celem porozumienia się z rządem co do 
zmiany statutu tegoż banku. Temi dniami nadeszła 
do Wydziału odpowiedź rządu w tój sprawie a wczoraj 
załatwiono się z nią na sesyi Wydziału. Wydział przy­
jął bowiem wszystkie zmiany przez rząd proponowane, 
a tćm sarnćm usunięta została główna trudność, sto­
jąca na zawadzie dalszemu rozwojowi i zorganizowaniu 
tój dla kraju ważućj instytucyi. Dziś odejdzie cała 
sprawa do ministeryum.

Przeciwko Kraszance Kulisza wystąpiło także Sło­
wo i rzuca nam nam za autora tój ugodowój broszury 
renegatem Czajkowskim. Nędzne to zestawienie; ró­
żnica to wielka między dobrowolnym kilkakrotnym re­
negatem, goniącym za pensją — a dobrowolnym wy­
chodźcą i nie pobierającym od nikogo źadnój pensyi.

W Radzie naszćj znowu borba, — świadcząca, iż 
znano stronnictwo pod hasłem „Łączność i Zgoda,“ nie 
liczy się wcale choćby przynajmniej z logiką. Po odej­
ściu pana Romanowicza do redakcyi Reformy w Kra­
kowie zawakowala posada naczelnika biura statysty­
cznego. Owo stronnictwo stawia wszelkie przeszkody 
ponownemu obsadzeniu tćj posady — bo, słuchajcie! 
to zbytek administracyjny. Nie przekonuje panów ra­
dnych, zaliczających się do tego stronnictwa, przykład 
innych stolic. Na dobitkę kandydat proponowany przez 
magistrat nie jest adoratorem owego stronnictwa — 
„hejże więc na Soplicę!“

Na pogorzelców w Żmigrodzie ofiarowała kapituła 
metropolitalna łacińską 50 złt, zapomogi.

Dziś zrana wyjechał Namiestnik lir. Potocki w po­
dróż lustracyjną do powiatów jarosławskiego, cecnano- 
wskiego, rawskiego, sokalskiego i żółkiewskiego. Towa­
rzyszy mu radzca dworu Loebl.

Drugi transport emigrantów Izraelitów z Moskwy 
miał przybyć dzisiaj do Lwowa, Wstrzymano go je­
dnak z powodu zaszłych w Hamburgu przeszkód, wy­
nikłych ze spóźnienia się okrętów, mających przewieść 
emigrantów za Ocean. Transport ten podobno składać 
się będzie wyłącznic z młodzieży uniwersyteckiej z Ki­
jowa, w liczbie około 150, i przybędzie prawdopodobnie 
w niedzielę.

Wiedeń, 19 kwietnia.
(Najnowsza ilustracya jak rząd sprzyja Galicji.) 

(A)Ną.wczorajszem posiedzeniu Izby rząd wniósł pro­
jekt o kredytach dodatkowych do budżetu na r. 1882, 
które nieco bliżej nas obchodzą. Projekt obejmuje wy­
datki przypadające na skarb państwa z okoliczności wy­
konania ustawy o niedopuszczeniu bydła z ziem pol­
skich zaboru rosyjskiego do Galicyi i do krajów austrya- 
ckich. Z projektu tego dowiadujemy się, jako nieraz 
sami sobie jesteśmy winni, że nie mierzą nam równą 
miarą. W ustawie rzeczonej chodzi o to, aby Galioya 
i Bukowina, kraje na wskroś rólnicze, nie zaopatrywały 
się już w bydło stepowe z ziem polskich zaboru rosyj­
skiego, zkąd przewłóczono ustawicznie pomór na bydło 
do Austryi, żeby więc zupełnie zmieniły tryb gospo­
darstwa rolnego i zaczęły same dochowywać się dosta­
tecznej liczby bydła. Jestto zmiana tak radykalna, że 
nawet nieprzyjaźni nam Niemcy sądzili, iż rząd przyj­
dzie Galicyi w pomoc co najmniej bezprocentową poży­
czką trzymilionową, a to tern słuszniej, ile że Galioya 
prócz strat będzie musiała ponosić jeszcze znaczne 
ofiary pieniężne dla państwa. Rząd atoli nie tylko o 
pomocy takiej nie pomyślał, lecz nadto w maluczkiój 
swej akcyi pomocniczej w roku zeszłym uwzględnił nie­
mal wyłącznie Bukowinę „wiemokonstytucyjną,“ a za­
niedbał Gałicyą, ten główny filar swojego bytu, ten 
kraj, którego reprezentacya w rejcbsracie najwięcej jest 
ministeryalna. Gdy teraz przychodzi do ścisłego już 
wykonania ustawy, Galioya znów jest upośledzona w po­
równaniu z Bukowiną. Pokazuje się to wyraźnie juź 
z ogólnych liczb wydatków na te kraje: organizacya, 
jakiej wymaga przeprowadzenie ustawy, ma kosztować 
w maluczkiej Bukowinie 62,690 zł., a w przeszło siedm 
razy tak wielkiej Galicyi tylko 205,825 zł. A wyraź­
niej jeszcze pokazuje się to z liczb szczegółowych. Tak 
np. rewizorowie bydła w Galicyi mają pobierać rocznój 
płacy od 100 do 300 zł. i po 10 centów dyet podró­
żnych od kilometra, na Bukowinie zaś najniższa płaca 
rewizora ma wynosić 120 zł. i po 12 centów dyet od 
kilometra, a oprócz tego rewizorowie bukowińscy mają 
pobierać jeszcze po 12 zł. renumeracyi za pisanie. Nie 
idzie za tern, iżby rewizorowie bukowińscy mieli więcój 
do czynienia od galicyjskich, owszem galicyjscy będą 
mieli więcej do czynienia, bo Bukowina ma mieć 42 
okręgi rowizyjne na bardzo krótkiem pograniczu swem, 
a Gabcya na niepospolicie długiem tylko 190 okręgów. 
Zkąd takie różnice? Rząd w motywach projektu po­
wołuje się na wnioski namiestnictw; a więc namiestni­
ctwo lwowskie mniej okazało się dbałem o dobro no­
wych urzędników od podobnej władzy bukowbiskiej. Ale 
sam rząd nie powinien oprzeć się poprostu na wnio­
skach namiestnictw, lecz zaprowadzić równość między 
Gabcyą a Bukowiną. Jest to drobnostka w porówna­
niu z innemi faktami ilusłrującemi, jak gabinet „Taaffe- 
Dunajewski sprzyja Galicyi; wspominam o niej tylko 
jako o ilustracyi najnowszćj.

Wiedeń, 19 kwietnia.
(Wyjaśnienia ministeryalne w wspólnych delegacyach.)
(gg) Na zapytanie o cele okupacyi Bośnii i Her­

cegowiny i stosunek tych prowincyi do monarchii, 
hr. K a 1 n o k y w wydziale delegacji węgierskich odpo­
wiedział wczoraj: „Cele i zamiary rządu względem 
przyszłego stósunku tych prowincji do monarchii są 
zupełnie te same, które skłoniły rząd dawniejszy do 
przeprowadzenia okupacyi. Żaden z ówczesnych po­
wodów nie ustał, to tćż rząd nie miał przyczyny zmie­
niać swych zamiarów. Celem i nadal musi być przy­
ciągnąć te kraje, dla których ponieśliśmy tak wielkie 
ofiary, ściślej do nas i przekonać ludność tamtejszą, że 
jej materyalne i moralne dobro wymaga połączenia

z Austryą. Dziś jednak nie wypada roztrząsać od­
powiednich dróg i srodkow. Wspólny rząd sam nie 
kompetentny do rozwiązania tćj kwestyi, ku czemu 
trzeba wszechstronnego porozumienia się wszystkich 
odnośnych czynuików.“ Hr. Kalnoky wyznał 
więc otwarcie, że rząd austryacki okupacją uważa jako 
trwałą i w tćj mierze posunął się o krok dalój, ani­
żeli br. Andrassy, który na podobne zapytanie w roku 
1878 oświadczył: Okupacja ustanie, skoro W. Porta 
zwróci koszta okupacyi (które dziś wynoszą przeszło 
200 milionów fi.), skoro porządek będzie przywrócony 
w zajętych prowincyach i skoro ustaną międzynarodowe 
i strategiczne powody, które spowodowały okupacją. 
Ponieważ te warunki nigdy się nie spełnią, przeto de­
klaracja br. Audrassego zapowiadała wprawdzie również 
trwałą okupacją, jednak formą warunkową różniła się 
od wczorajszych oświadczeń Kaluokiego, który otwarcie 
przyzuaje, że wcielenie dwóch prowiucyi do inouarchii 
stanowi cel rządu. W tym względzie więc panuje zu­
pełna zgoda wszystkich urzędowych i parlamentarnych 
czynników.

Rozchodzi się tylko o kwestyą czasu. Hr. Kalnoky 
oświadcza, że potrzeba porozumienia się wszystkich 
czy uników. A zatem najprzód czynników dyplomaty­
cznych, to znaczy mocarstw, które zawarły traktat ber­
liński, powtóre zaś czynników austryacko-węgierskich, 
to znaczy trzech rządów, dwóch parlamentów, ilelegacyi 
wspólnych itd. O tój kwestyi pisaliśmy w ostatnim 
liście. Co do pierwszój, wiemy że hr. Kalnoky na dziś 
nie zamierza poruszyć tćj sprawy na drodze dy>loma- 
tycznój. Ale kiedy? Na to pytanie hr. Kalnoky temi 
dniami podobno oświadczył poufuie, „że Austrya aue- 
ksyą żądać możo dopiero w chwili wybuchnięcia 
europejskiego przesilenia, ale wystrzegać się 
powinna, aby żądaniem aueksyi nio wywołała takiego 
przesilenia.“ Oświadczenie te naznacza albo wysoki 
stopień wstrzemięźliwości i cierpliwości rządu tutejszego, 
albo tćż nie wielką ufność w utrzymauie pokoju a co 
dopiero wiecznego pokoju, który zawsze kapituluje przed 
trzema słówkami : „żelazo, krów i żelazno kostki opa­
trzności.“ Zasadniczo jednak godzimy się na teoryą 
hr. Kalnokiego. Nio ulega bowiem wątpliwości, że roz­
poczęcie dyplomatycznych układów w sprawie anoksyi, 
dostarczyłoby wszystkim przeciwnikom Austryi sposo­
bności do rozlicznych manewrów i intryg, gdy przeci­
wnie za pierwszym wystrzałom armatnim w jakiejbądź 
wojnie europejskiej aueksya Bośnii i Hercegowiny przej­
dzie niepostrzeżenie, jak aueksya Szlezwig-Holsztynu 
przez Prusy. Wprawdzie p. Mirabeau powiedział 
kiedyś: „Le porce est le tyrau du monde, lo droit on 
est le souverain“, ale przykład Prus i formułki 
żelaznego kanclerza niestety przeważają dziś w sztuce 
politycznej i pewnie jeszcze długo przeważać będą.

Z innych oświadczeń ministrów wspólnych w wy­
działach delegacyjnych warto podnieść przedewszystkióm 
dekluraeyą ministra wojny, że p o b ó r w Bośnii i Her­
cegowinie rozpocznie się w maju i przeprowadzonym 
będzie w ciągu 6 tygodni (kosztem 33 milionów fi., 
jak zauważył delegat Demel). Takim kosztem Austrya 
otrzyma z prowincyi zabranych 1200żołnierzy: 200 dla 
źandarmeryi, 400 dla trenu, 600 dla oddziału instru- 
kcyjnego ! Nie zapominajmy jednak, że ten pobór sta­
nowi jeden z najważniejszych kroków do aueksyi a w ta­
kim razie kwestya kosztów przedstawia się poniekąd 
w innóm świetle.

ZIEMIE POLSKIE.
* Pod względem gęstości zaludnienia zatrzymała Ga­

licja w rzędzie krajów austryackich szóste miejsce, jakie 
zajmowała w czasie przedostatniego spisu. Wyprzedzają ją 
Austrya dołna (117 mieszkańców na kilometr kwadr.), 
Ślązk (110), Czechy (107), Morawia (97) i Wybrzeże (81), 
zaś pozostają po za Galicyą pod względem gęstości zalu­
dnienia kraje alpejskie, Dalmacya i Bukowina.

Z dwóch miast wyłączonych ze związku powiatowego 
i stanowiących niejako osobne dla siebie powiaty, w Kra­
kowie ludność przeszło dwa razy gęściej jest skupioną, niż 
we Lwowie; tam bowiem przypada na jeden kilometr kwa­
dratowy 7931, we Lwowie zaś tylko 3465 mieszkańców. 
Ważna korzyść sanitarna wypływająca ztąd dla Lwowa, 
równoważoną jest innemi mniej pomyślnemi warunkam: 
sanitarnemi, oraz tem, że ludność miasta nie jest na swój 
stósunkowo większój przestrzeni równo rozsiedloną, lecz 
skupia się przoważnie na środkowej jój części.

Powiaty najgęściej zaludnione, tworzą na zachodnim 
krańcu kraju łączną grupę. Do niój należą powiaty: 
Wadowice (149 mieszkańców na kilometr kwadratowy), 
Biała (135), Wieliczka (138), Kraków (121). Tarnów (120), 
Bochnia (106), Chrzanów (101), Brzesko (100), w końcu 
Dąbrowa (89). Zasługuje tu na uwagę, że z wyjątkiem 
Tarnowa żaden z tych powiatów nie ma większego miasta, 
któreby cyfrą swojój ludności wpływało na podwyższenie 
przeciętnśj gęstości zaludnionia. Przytoczone powiaty sta­
nowią najbardziój przemysłową i handlową, aajwięcój roz­
winiętą umysłowo i ekonomicznie część Galicyi, a jeżeli 
rozdrobnienie własności ziemskiej jest tu miejscami nawet 
bardzo znaczne, to staranna, często niemal ogrodowa uprawa 
i łatwość zarobku zmniejszają niekorzyści tego rozdro­
bnienia.

Do wspomnianej dopiero co grupy powiatów najgęściej 
zaludnionych przybiera od połuduiowego wschodu grupa 
druga, sięgająca przez środek kraju aż niedaleko Lwowa. 
Należą do niej powiaty: Gorlice, Jasło, Krosno, sie­
dziby przemysłu naftowego, Brzozów, Ropczyce, Rzeszów, 
Łańcut, Przemyśl, Mościska, Sambor i Rudki. Z powiatów 
tych jeden Rzeszów ma przeszło 100 mieszkańców na ki­
lometr kwadratowy, inne od 81 do 99, a są między niemi 
dwa powiaty z większemi miastami, jak Przemyśl i Sambor.

Trzecia grupa powiatów z gęstszą ludnością niesclio- 
dzącą niżćj 82 mieszkańców na kilometr kwadratowy, zaj­
muje południowo-wschodni kraniec Galicyi. Należą do niój 
powiaty graniczne Sniatyn (113 mieszkańców na kilometrze 
kwadr.) Horodenka, Zaleszczyki, Borszczów, Husiatyn, Ska- 
łat, z któremi łęczą się bezpośrednio dalsze, jak Tarnopol
(93) Trembowla, Czortków, Buczacz, Tłumacz, Kołomyja
(94) i Stanisławów (104). W powiatach Stanisławowskim, 
Tarnopolskim, Sniatyńskim i Kołomyjskim wpływają na 
podwyższenie cyfry gęstości zaludnienia większo miasta po­
wiatowe; w innych powiatach urodzajność gleby i stanowcza 
przewaga uprawy rolnój nad gospodarstwem lasowem umo- 
żebniły tak znaczną gęstość zaludnienia, mimo braku zna­
czniejszego przemysłu i życia miejskiego.

Gęstość zaludnienia średnią, zbliżającą się do przecię- 
tnój z całego kraju, wykazują powiaty środkowe, należące 
do dawnych obwodów lwowskiego, brzeżańskiego i złoczo- 
wskiego, oraz niektóre powiaty na północ i południe grupy 
drugiej, jako to Jaworów, Jarosław, Kolbuszowa, Mielec, 
Drohobycz, Sanok, a dalej na zachodzie Grybów, Nowy Sącz, 
Limanowa, Myślenice i Żywiec.

Znacznie poniżćj przeciętnój całego kraju pozostaje po­
łowa powiatów górskich i lesiste powiaty w środku przy 
północnój granicy kraju położone. Z powiatów górskich 
zacbodniój stronie kraju jeden tylko Nowytarg, najbardziój 
górzysty, pozostaje znacznie poniżej przeciętnej, ma bowiem 
tylko 54 mioszkauców na kilometr kwadratowy, podczas gdy 
na wschodzie Nadworna ma ich tylko 30, Dolina 31, Kos- 
sów 36, Turka 39, Lisko 40, Stryj mimo znaczniejszego 
miasta powiatowego 42. Z powiatów lesistych ponad pół­
nocną granicą kraju trzy tylko mająmniej niż 60 mieszkań­
ców na kilometrze kwadratowym: Nisko, Cieszanów (po 57) 
i Kamionka strumiłowa (58), dalszo jak Sokal, Żółkiew, 
Rawa i Tarnobrzeg wykazują 60 do 63 mieszkańców na 
kilometr kwadr.

NIEMCY.
* Berlin, 20 kwietnia. Sejm pruski po za­

łatwieniu kilku projektów mniejszćj doniosłości, uchwalił 
w drugióm czytaniu w myśl uchwał komisji budowę li­
cznych kolei drugorzędnych. Przy tćj sposobności za­
brał pomiędzy innymi także głos poseł kartuzki Tho- 
k a r 8 k i; przemówionie to wedle zapisków stenograficz­
nych na innóm podajemy miejscu.

Następne poziedzenie odbędzie się w piątek ; na po­
rządku dziennym dalsze obrady nad kolejami drugorzę- 
dnemi i drugie czytauie projektu o ordynacji ziemskiój 
dla Westfalii.

— In spem — contra spem! Pr w. Corr. 
tlómaczy, dla czego kanclerz tak się spieszy z monopo­
lem tytóniu, choć przowidujo, źo go parlament nio po­
prze. „Wiemy, że książę Bismarck nie czepia się upor­
czywie przesądów, że nie chodzi drogami bez celu i bez 
nadziei. — że już nieraz, przekonawszy się o błędzie, 
zadziwił świat stanowczością, z juką w innych poczynał 
działać kierunku. Owoż jeżeli dzisiaj z taką wytrwało­
ścią pracuje nad urzeczywistnieniem swych planów, to 
jedynie silna wiara w swo obowiązki wzglę­
dem cesarstwa i korzyści dla kraju w tój pracy 
utwierdzać go mogą.“ Zobaczymy, czy książę kanclerz 
nie „nawróci.“

— Iście po pytyjsku — piszetaż Prov. Corr. 
o stanowisku rządu do ustawy k oś ci e 1 no-po­
litycznej:

„Niechaj wszyscy ci, od których współdziałania po­
myślność sprawy zależy, kierują się temisamemi wzglę­
dami co rząd ; t. j. niech zmierzają do tego, aby z za­
trzymaniem niezbędnych dla państwa praw dać katolic­
kiej ludności w Prusiech tyło ulg dla zaspokojenia 
religijnych potrzeb, ile chwilowo można, i aby przez 
to popierać zawarcie stałego pokoju kościelnego!“ Kto 
to zrozumie ! 1

R 0 S Y A.
* Pisma petersburgskie donoszą, że na czas trwa­

nia koronacyi zwierzchni nadzór nad porządkiem w Mo- 
skwie ma być oddany jeneral-adjutantowi Trepowowi, 
któremu na ten czas oddane zostaną miejscowa polieya 
i komendy źandarmeryi.

— Ż Petersburga donoszą nam, że wkrótce 
Rada państwa rozpatrywać będzie wuiosek ministerstwa 
wojny o wyznaczenie nadzwyczajnego kredytu na urzą- 
dzenie zapasów żywności w fortecach okręgu wojennego 
warszawskiego, wileńskiepo, kijowskiego i odeskiego, 
Kredyt ten nie wzmocni zapewne wiary w pokojowe za­
miary Rosyi, jaka między optymistami zapanowała 
z chwilą nominacyi Giersa.

— Teatrom rządowym odebrano prawo mo­
nopolu co do maskarad i koncertów. Prawo to dotyczy 
obudwóch stolic. Również odjęto teatrom tym prawo 
co do części z dochodów od prywatnych teatrów, przed­
stawień w klubach itd.

— Wiadomo, że przy ministeryum spraw we­
wnętrznych ustanowiona została pod prezydencyą sekre­
tarza stanu Kochanowa komisya do zreformowania za­
rządów miejscowych. Otóż dzienniki petersburgskie za­
pewniają, że bez względu na czas, kiedy komisya ta 
pracę swą ukończy, wprowadzoną zostanie w życie naj 
niższa jednostka machiny administracyjnój, jaką ma być 
parafia. Do parafii należą wszyscy jój mieszkańcy bez 
różnicy stanu, powołania i wyznania, z tym tylko wa­
runkiem, że w parafii żywioł włościański musi mieć co 
najmniój 300 przedstawicieli. Z kilku parafii składa 
się drugie ogniwo administracji — okrąg. Parafia wy­
biera starostów wiejskich, opiekunów itp., najniższe or­
gana administracyjne, okrąg zaś sędziów pokoju, poli- 
cyą i członków zarządu ziemskiego w swoim obrębie. 
Wprowadzenie w kraju owych zmian administracyjnych 
ma nastąpić w krótkim czasie.

— W wielu dziennikach podano, że samo­
bójstwo młodego człowieka Prokasza w Odesie, który się 
miał pod pociąg położyć, zostaje w związku z morderstwem 
Strelnikowa. Wiadomość ta jest fałszywą. Po dopeł- 
nionóm morderstwie usiłowano z nim związać imię pol­
skie. Opowiadano, że jeden z zabójców jest Polakiem, 
drugi Rosjaninem. Samobójstwo Prokasza, u którego 
znaleziono kartkę napisaną po polsku, dało nowe pole 
do domysłów i insynuacji. Śledztwo jednakże wyka 
zało, że samobójstwo to nie miało najmniejszego zwią­
zku ze sprawą nihilistów. I podsądni i świadkowie 
przyznali, że między trzecią osobistością, która umknęła 
a Prokaszem nie ma najmniejszego podobieństwa, i dla 
tego prócz wrogiego nam Noworosyjskiego telegrafu, ża­
dne z pism odeskich nawet ofieyalne WTerZom. grado- 
naczalstwa nie zamieściło wiadomości kursujących 
w mieście o wspólnictwie Prokasza ze sprawą morder­
stwa Strelnikowa.

— Swictocz pisze, że według wiadomości powzię­
tych z dobrego źródła, zdrowie hr. Loris-Melikowa, prze­
bywającego obecnie za granicą, wiele pozostawia do ży­
czenia. Hrabia cierpi na silny rozstrój nerwowy i ogólny 
upadek sił. Taki stan zdrowia i rady lekarzy zniewa­
lają go do pozostania jeszcze przez dłuższy czas za gra­
nicą na kuracyi, skutkiem czego też hr. Loris-Melikow 
miał odroczyć swój powrót do kraju i na czas korona­
cyi jeszcze nie może przybyć.

— Senator Manasein mający rewidować pro­
wincje nadbałtyckie, otrzymał w tych dniach, jak do­
nosi Ruskij Kuryer, podanie od deputacyi włościan 
z gub. kurlandzkićj, w którym petenci proszą senatora 
o wstawienie się za niemi i obronienie przed baronami 
właścicielami, którzy wyprawiają ich ze swych dóbr 
i nie dają innego przytułku. Senator miał zapewnić, 
że dołoży wszelkich starań do dokładnego zbadania 
sprawy włościan i zabezpieczenia ich bytu.

— Do Presse telegrafują (pocztą do granicy), że je- 
nerał-major Fedorow, dawniejszy komendant w pałacu 
zimowym, objął w Moskwie takie same funkcje, jakie 
w Kijowie i Odesie miał jenerał Strelników. Prokura­
tora Murawiewa zawezwano telegraficznie z urlopu.

FRANCYA.
imię wolności sumienia! Dyrekcja 

szpitali i zarządu ubogich rozporządziła, aby 
Siostry zakonne, mające pod opieką dwa szpi- 

Tenon i Lourcine. Wraz z zakonnicami 
rupiecie wszystkie odznaki religijne, krzyże, 

itp. Niedość na tem! I spowiednikom przy-

* W
miejskich 
usunięto 
tale paryzkit 
poszły w
obrazy itp. Niedość na tem '. 1 spown
stęp do szpitalów jest p r a w i o zakazany ! — W olno 
choremu wprawdzie zażądać księdza, jeżeli sobie to za- 
strzegł wstępując do szpitala. Kto tego sobie nie za- 
trzegł — ten nie ma prawa żądać księdza. Bez reli- 

gii żyć, bez religii umierać, oto hasło dzisiejszych wla- 
dzców Francji. Najznakomitsi lekarze jak np. starszy 
lekarz dr. Desprćs protestują przeciw tym postanowie­
niom dyrekcji, dowodząc, że Siostry zakonne niepo­
równanie większe chorym oddają usługi aniżeli świe­
ckie opiekunki, — i że to rząd sam uznał w szpita­
lach wojskowych. Biedni chorzy, padający ofiarą śle­
pego szaleństwa „ateizmu,“ które dziś owładnęło demo­
kracją francuzką.

— Obojętność przy uzupełniających wyborach 
do rad departamentalnych, odbytych w 1000 gminach, 
była wielka. Wprawdzie republikanie w wielu miej­
scach zwyciężyli — ale nio są zadowoleni z rezultatu. 
W niektórych miastach nie mogły się wybory wcale 
odbyć. W Tuluzie nie było kaudydatów. W Villa- 
francho na 4000 uprawniouych do glosowania oddału 
tylko głosy 122, a w Arles z 7000 tylko 2921 
W Rouen, Sens, Bartę Duc, St. Quentin i w wielu in­
nych miastach odbędą się z powodu zhytuićj abstynen- 
cyi wyboru ponowne. Czyż katolicy nie mogli skorzy­
stać z tćj apatyi i w kilkudziesięciu, a nawet w kilka­
set gminach dobić się większości? W Narbonne walczy 
ze sobą dwócli socyalnych demokratów o pierwszeń­
stwo. W Dijon republikanie mieli głosów 1700 so- 
cy aliści 1100. .

— Nawodnienie Sahary. Rada miuistruw 
zajmowała się gruntownie planem majora Roudaire, 
który żąda przekopania kawału ziemi przy Gabos i 
wpuszczenia wody morza Śródziemnego na południe 
prowiucyi Koustautiny. Koszta obliczono na 60 mi­
lionów.

— Minister marynarki zakazał broszurki 
rozdawaućj przoz katolików marynarzom francuskim p. t. 
„Lo Manuel du Marin.“

— Książę II. Napoleon przybył ze syuern 
swym Ludwikiem z Badenii de Paryża.

— Cesarzowa Eugenia przobywa od zeszlogo 
czwartku w Nizzy — zkąd udała się do Włoch.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 20 kwietnia. Komisya Izby Panów/ 

której pcruczono przedwstępne przedyskutowanie pro­
jektu do ustawy o reformie wyborczej, przyjęła pio- 
jekt ten w brzmieniu uchwalonćm przez Izbę depu­
towanych.

Praga, 20 kwietnia. Okólnik wierno-konstytu- 
cyjny komitetu wyborczego powiadamia wyborców stron­
nictwa wierno-konstytucyjnego, że komitet ten nie godzi 
się na propozycyą kompromisową konserwatystów i radzi 
wstrzymanie się od wyborów. . . . ,

Monachium, 20 kwietnia. Wielki książę Wło- 
dzimirz przybył tu w powrocie swym z Wioch dziś 
wioczorem o 6'/, i po pólgodzinućm odetchnięciu udał 
się w dalszą podróż do Wiesbaden.

Zagrzeb, 20 kwietnia. Sejm krajowy odrzucił 
wniosek komitetu, dotyczący wyboru deputacyi reguiko- 
larnéj i znaczną większością przyjął wniosek deputowa­
nego Speweca, żądający wcielenia Rjeki do Kroacyi.

Ba żyle a, 20 kwietnia. Techniczne zbadanie tu­
nelu w górze św. Gotarda odbędzie się w czasie od 15 
do 17 maja: uroczyste otwarcie tunelu i pierwszy prze­
jazd nastąpi dnia 21 i 22 maja. Główna uroczystość 
odbędzie się w Medyolanie. Programu dotąd me

Paryż, 19 kwietnia. Jak donosi telegramJourn. 
des Débats z Kairu, skaza! tamtejszy sąd wojenny 13 
oficerów czerkieskich na wygnanie.

Londyn, 21 kwietnia. Z Kalkuty telegrafują pod 
dniem wczorajszym do biura Reutera: W Mondalay 
rozpoczęły się znów na nowo mordy polityczne. Kroi/ 
kazał zabić dwie swe siostry, drugą swą małżonkę, kan­
clerza skarbu i 50 jego krewnych.

Silva rerum z Wiednia.
IV.

(Rorumsylwista wydziera z paszczy drapieżnych na skarby ar- 
chiwalne molów dwa dokumonta historyczne, i ogłaszając .1». 
puszcza się na pole nioswoje, ale ostrożnie, aby nie wpasc 
smoczej jamy krytyki, pozostawiając ostatecznie wszystko n 
lup owym innym molom, sam ryzykując się tylko na gn>

p. Gniewosza.)
Czytelnicy przypomną sobie niedawny zatarg dj- 

plomatyczny między Austryą a najmłodszśm wówczas 
królestwem europejskiem, z którem świeżo dopiero zró­
wnała się Serbia. Iiomuż z nas wyzywający ton ro- 
muńskiój mowy od tronu nie przypomniał tragicznego 
końca jednego z poprzedników Karola Hohenzollerna r 
Dnia 5 maja r. 1564 Stefan Tomsza, hospodar moł­
dawski wraz z Iwanem Moczugą, watahą, i Piotre® 
Szpańczukiem, dwornikiem ziemi moldawskiój, ścięty 
zośtał. Lenno polskie staje się królestwem pod Kobei, 
zollernem podobnie, jak na drugim krańcu Rzeczy?0 
spolitój holdownik jej z tegoż rodu ongi włożył so 
koronę królewską na głowę i prawdopodobnie z wdz'i 
czności przeniósł nazwę prowincyi polskiej na nowe 8« 
królestwo. Gdy elektor brandenburski aspirował 
korony królewskiój, Austrya wahała się pozwo1 n 
takie wywyższenie, jakby przeczuwając, co ją od non eg 
królestwa czeka. Gdy książę rumuński królem zos i 
Austrya nie wahała się z uznaniem, ale, wdzięcznos 
nowego królestwa rumuńskiego dowód juz ma w 

co zaś jeszcze 
to do przyszłośćezonym zatargu dyplomatycznym; 

ją czeka od przyjemnego sąsiada tego, 
należy, ,

Tak wobec prowincyi swój pruskiej, jak Moldaw 
i Wołoszy Polska popełniła błędy, jakich nam kiedj- 
w przyszłości troskliwie unikać wypadnie zarówno w m 
teresie Austryi, jak naszym własnym, jeżeli rzeczywiści' 
interesa te będą połączone w dewizie: viribus unm 
Błędy te polegają tam na zbytniej pochopności 
ustępowania, tu nazbytniem wahaniu się co do zabrani 
I je”dno i drugie niemało przyczyniło się do dzisiejsze» 
losu naszego. Dodatek-

\



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 92.
Sobota, dnia 22 kwietnia 1882.

Właśnie z okoliczności owego wspomnianego tu na 
czele zatargu austryacko rumuńskiego przysłano mi 
ze Lwowa odpis nieogłoszonego dotychczas dokumentu 
historycznego, który świadczy o niesłychanej skrupulat­
ności naszej w polityce, a raczój niepraktyczności, uzna- 
jącój cudze prawa nawet tam, gdzie największe jest 
nasze prawo, a to mimo wszelkiój erudyoyi i głębokości 
poglądów (naszych mężów stanu. Jest to rozprawka:
„O Wołoskiej ziemi ex Archivis Regni Infornutlio 
przez w. p. X. Gęmbickiego, Arcyb. gnieźn. 
aprzedtém kanclerza w. kor. zebrana 
i z jego manuskryptu przepisana“, znajdu­
jąca się w zbiorze rękopisów zakładu nar. im. Ossoliń­
skich nr. 314 str. 125, niestety bardzo uszkodzona. 
Czyniąc zadość wezwaniu, ogłaszam tu dokument ten 
w formie takiój, w jakiej odpis jego mam pod ręką, 
a czynię to tóm chętniój, że mieści w sobie w krótkich 
słowach całą niemal historyą stósunku Woloszy do 
Polski aż po koniec panowauia Zygmunta 111, tak że 
przeczyta go z ciekawością niewątpliwie każdy czyteluik 
wykształcony. Oto jego brzmienie:

Ziemia wołoska, jako Kazimierz W. opanował ruskie 
państwo, miała sąsiedztwo i pakta z koroną. Ale że potem 
za Ludwika, poi. i węg. króla, Węgrami zamki ruskie osa­
dzone, per occasionem istam juris przywłaszczyli sobie kró­
lowie węgierscy prawo do Wołoch. Jagiełło wyzwoliwszy 
Kuś z rąk węgierskich, przyszedł do posesyi tych tam pro- 
wincyj. Temu się Petrus, wojewoda mołdawski, Hedwigi 
Reginae et liegno Poloniae feuduciaro jure poddał (jest 
na to diploma datum in Limburga die B. Stanislai 1381) 
i wkrótce potóm posłał królowi 3000 rublów, o czóm jest 
list jego samego. Było kilku innych za Jagiełły, a wszyscy 
homagia jrraestabant. Romanus 1393, Słefanus 1395, 
Alezandcr 1404, cui nupta fuit Ilingala alias Vitoldi 
et regis soror, dc cuius bonis dotalibus extani trans- 
actiones anno 1421. Na ostatek syn Alezandra Heliasz 
wprzód Jagelloni a po śraiorci jogo, Vladislao et Casi­
miro homagium pracstat 1435. Tenże Heliasz rcddidit 
Władysławowi Warneńczykowi tcrram Scpincnsem, in qua 
sunt arces et opida: Chocim, Gaza et Chmielów, nagra­
dzając damna ab Alezandro potrę suo in Colomiensi et 
Sniatinensi tcrris jacta. (Privilegia a Rcgibus Polo 
niac supra ipsam tcrram Leopoli 1437.) Ale solcmnia 
máxime pacta i prawie mer.... subiecło Petri, palatini 
Moldaviae jacta Regi Casimiro 1456 a potóm Stephani 
palatini Moldaviae et.... titulum juris usurpavimus 
Non longo diversa poeta inter Johannem Albertum et 
Johannem Stcphanum pal. Mold. interveniente W Ladi­
slao Rege llung. facto 1499, aby był przyjacielem et ut 
de Turcarum conatibus Rcgcm certiorem redderet. llujus 
filio Bogdano desponsata crat soror Regis Elisabct. 
Quae pacta matrimoniales rescidit Sigistnundus 1, co- 
actusgue fuit Bogdanus restituere litteras super mairi- 
monium sororis regiae sibi datas, pactague cum eo con­
stituía arbitrio Regis Hungarino, in quibus mdlą fit 
mentio subiectionis vel quod aliqui aliud praeter ami­
citiam Regi debant. (Haec in Kamienice 21\1 1610.) 
Zgoła gdy już moc turecka ku Dunajowi nastąpiła, nie 
chcieli się przodkowio nasi ujmować o prawa swoje, nie 
chcieli dawać nam necessitatem Palatinis Valachiae, aby 
się ad potentiorem udali. Woleli mieć tę.... Król Zygmunt 
I, będąc urażony od Wojewody wołoskiego, słał do Solimana 
Erasmum, Kretkowski castellanum brestensam, anno Mo­
líame,t. 941. t. j. 1534, (Jest respons Sołimani), a pier­
wej Johannem Osiecki, notarium terrae cracov. 1529 
skarżąc się i prosząc o sprawiedliwość jako z poddamgo 
tureckiego. (Są responsy Solimana na oba poselstwa.) In 
foedere Sigismundi Angustí cum Solimano, (bo ile się 
baczyć może, cum Sigismundo I kilkakrcć jest renovata 
amicitia, et de triennio in triennium, gdyż stary Zygmunt 
panowaniem swojóm zastał Bajazeta, potóm Selimaj qui 
annis octo praefuit, a Solimán, anno 1520, zostawszy 
cesarzem panował lat 46) przez, Stanisława Tęczyńskiego 
kasztelana lwowskiego, ziemia wołoska censetur inter pro­
vincias Turcicas 1553. Za Zygmunta Augusta, gdy Sie- 
niawski hetman polny, z kwarcianego wojska, które miał 
pod sprawą, niektóro roty z p. Secygnowskim, gwoli Petry- 
łowi hospodarczykowi wołoskiemu wysłał do Wołoch 1563 
circiter; bardzo się o to i król i ludzio frasowali i były 
o tóm mowy, że hetmana polnego chciano oddać Tuik m, 
by był rzeczy nie pogładzał hetman W. Tarnowski. Przy­
szło jednak do tego, że Chocim, naktórómbyło praesidiwn 
nasze, oddany jest i wrócony Wołochom, o to wtargnieuie 
ich mitygując. Potóm i Stefana Tomszę, wojewodę woło­
skiego na żądanie tureckio we Lwowie ścięli. Teraźniejszym 
nieboszczyka p. Zamojskiego zaciągiem do Wołoch, (o który 
frasowali się starzy, senatorowie, mianowicie prymas Karn- 
kowski multis rationibus ukazował, że nie ezpedit Rcip. 
ziemi wołoskiój pos adać) nil novi juris quaesitum. Choć 
Turcy byli zatrudnieni, choć im było ciężko, choć znali 
w nas uczynność w zniesieniu Kozwana Michała, nic wię- 
cój nie wytargowaliśmy tylko obietnicę, że H.eremi Mohiła 
z potomstwem swoim, miał się zostać na tóm państwie. 
Kiedy król insistid przez posly, przez pisanie, aby cesarz 
turotki tę prowincyę darował koronie, me chcąc nas Turcy 
natenczas od siebie alienować, tóm się przez list do J. K 
Mości wymówił Mohamed, ojciec teraźniejszego cesarza 
„Radbym to uczynił, ale interpretes legis Mahometanac, 
których się radziłem, powiedzieli, że to jest przeciw zako­
nowi memu, abym ja to, co przodkowie moi szablą zdobyli, 
miał darować.“ I teraz jeśliby się Kpta o tę prowincyą 
ująć chciała, potrzeba cesarzowi tureckiemu wojnę denun- 
tiore, bo pewnie Turcy tak potrzebuój i pożytecznej pro- 
wincji, mimo się nio puszczy.

Nie będąc historykiem z zawodu i uie mając pod 
ręką najmniejszych źródeł do krytycznego ocenienia do­
kumentu powyższego, ograniczam się na spełuieniu obo' 
wiązku ogłoszenia go. Mimo to kilka uwag i mnie uczy­
nić będzie wolno.

Co do formy, o ile ją z przesłanego mi odpisu oce 
nić można, manuskrypt biblioteli Ossolińskich prze­
pisany jest z autografu co najmniej nieuważnie, jak 
świadczy pisownia i błąd w dacie: Haec in Kamieniec 
21\1 1610, zamiast 1510. Co do treści, z każdego nie­
mal zdauia przebija tendencyjność na naszę niekorzyść. 
Mniejsza o to, jakie było przeznaczenie pracy księdza 
prymasa Gęmbickiego, dość, że stara się on czytelnika 
swego przekonać, iż Polska nie ma prawa do Woloszy, 
prowincji jakoby tureckiej. Cel tendencyjnego przed­
stawienia rzeczy niewątpliwie był patryotyczny; przewi­
dywał ksiądz prymas niebezpieczeństwa, z jakiemiby 
chęć stanowczego podbicia Wołoszy była wówczas połą­
czona. Jak słusznie zaś ich się obawiał, stwierdziła 
wyprawa Stefana Potockiego i książąt Koreckiego i Mi­
chała Wiśniowieckiego, którzy, nie pytając króla Zy-

gmunta III, podjęli zamysł Jana Zamojskiego i chcieli 
zdobyć sobie Wołoszczyznę — wyprawa, która w na­
stępstwie swćm zaprowadziła Żółkiewskiego, właśnie 
uwielbianego przyjaciela księdza prymasa, na cecor- 
skie pola.

Stosunek Wołoszy do korony polskiej za czasów 
prymasa Gęmbickiego byt zachwiany, niepewny-, zwierz 
chnia władza nad tą prowincyą nie de iure wprawdzie, 
ale de facto dzieliła się jakoś między Polską a Turcyą; 
ale tak, jak ksiądz Gęmbicki przedstawia, rzeczy ani da- 
wniój, ani wówczas jeszcze się nie miały. Twierdzi 
prymas, że w ugodzie zawartej r. 1510 za pośredni­
ctwem Władysława, króla węgierskiego, między Zygmun­
tem Starym a hospodarem wołoskim Bogdanem¡„nulla 
fit nientio subiectionis vel quod aliquid aliud praeter 
amicitiam Regi debcanP, gdy tymczasem faktem jest, 
że ugoda ta warowała królom polskim hold z Wołoszy 
i Multan. Z twierdzeniami, że Zygmunt I, urażony od 
wojewody wołoskiego, sial do Solimana skargi i prośby 
o sprawiedliwość jako z poddanego tureckie­
go i że in foedere Sigismundi Augusti cum Solimano 
ziemia wołoska censetur inter provincial Turcicas, w ra- 
żącój zdaje się stawać sprzeczności fakt ścięcia Tomczy 
i towarzyszów jego w Lwowie w r. 1564. Mniejsza 
o to, czy ogzekucyi tój dokonano „na żądanie tureckie“, 
czy bez tego żądania; gdyby hospodar byl poddanym 
tureckim, gdyby ziemia wołoska była zaliczana do pro­
wincji tureckich, Rzeczpospolita nio byłaby miała ani 
prawa, ani tóź hańbiącego obowiązku wyrokowania i egze­
kwowania wyroku ua hospodarze wołoskim.

Tendencyjność prymasa Gęmbickiego tlomaczy się 
może i tera, że był Wielkopolaninem: panowie wielko­
polscy zaś nigdy nio byli przychylnie usposobieni dla 
południowo-wschodnich spraw Rzeczy pospolitój. Wszak­
że o poprzedniku swym Karnkowskim sam powiada, źo 
multis rationibus ukazował, że nie ezpedit Rcspublicae 
ziemi wołoskiój posiadać. (

(Dokończenie nastąpi.)

pruskiego radzcę wyższego sądu ziemiańskiego M e i s c h e i- 
era i krćL bawarskiego radzcę wyższego sądu ziemiań­

skiego Bezolia radzeami trybunału rzeszy.

Proces Mac Leana.
Dnia 19 hm. toczył się w Reading przed sądem przy­

sięgłych proces przeciw sprawcy zamachu na życie królowćj 
Wiktoryi w Windsorze; przewodniczyli sądowi lord starszy 
sędzia Coloridgo i sędzia Iluddloton.

Miasteczko Reading było w wiolkim popłochu; gmach 
sądowy był przepełniony, mianowicio przybyło wielo pań 

lornetkami, jakby do teatru! Panowio powpinali sobio 
w dziurki od surdutów mało różyczki na pamiątkę rocznicy 
śmierci lorda Beaconsficld’a. O pół do 11 lord starszy sę­
dzia wykazuje przysięgłym, iż zbrodnia, jakiej się dopuścił 
Mac Leau, jest zbrodnią stanu, i źo według5OOletniej 
tradycyi oskarżonio musi być wymierzono przeciw sprawcy 
zamachu jako przeciw zbrodniarzowi stanu. Po kró­
tkiej naradzie wydali przysięgli wyrok, iż oskarżenie jest 
usprawiedliwione — poczem natychmiast przystąpiono do 
czynności. Jeneralny fiskał Hersholl i jeneralny prokurator 
James, oraz dwaj adwokaci wytaczają skargę. Mae Leanma 
dwóch obrońców i żąda zupełnego uwolnienia. Mowa jeno- 
ralnego prokuratora, jako też i zoznania świadków zawierają 
tylko tyle nowego, że, według opowieści znawców, kula by­
łaby najniezawodniśj zabiła królową, gdyby była się zwróciła 
cokolwiek na prawo lub na lewo.

Obrońcy usiłują jedynie dowieść, że Mac Lean jest wa- 
ryatem — za czem przemawiają zeznania świadków i inne 
dowody. Mac Leanowi zdawało się, że go cała Anglia prze­
śladuje; oświadczył przeto, źo musi kogoś zamordować, choćby 
go za to i powiesić miano.

Sędziowio przysięgli wydali po krótkiej naradzio wyrok, 
że Mac Lean jest niewinny, a sąd skazał sprawcę za­
machu na tak długi pobyt w domu obłąkanych, dopóki kró­
lowa inaczej nie rozporządzi.

Piąty wystęB nanny Darynzanki.

Teatr. Jutro » sobotę Dalila, dramat w 5 aktach 
Feuilleta, gdzie wystąpi panna Deryużanka po raz szósty.

Jutro wyjeżdża opera nasza do Gniezna, gdzie 
dana będzie opera narodowa Muuinszki Halka, a w nie­
dzielę operetka Pericola.

* Na księży na SyberyL Z przeuiesieuia 316 m. 
fen. Dziś nadesłał ks. A. M. z Lwowa 6 mrk. Razem

322 nurek 4 fen„ 25 franków, 6 florenów i 10 rubli.
• Ustawicznie dopominamy eię ua podstawie cyfr, 

aby w szkutach poznańskich stosunek uauczycieli polskich 
do dzieci polskich zmieniono i wykazywaliśmy, ii magistrat 
powinien z nowym rokiem szkolnym liczbę nauczycieli Fo­

ków przynajmniej o 20 powiększyć. Stało się jednakże
inaczej, tak ii stósuuek narodowościowy nauczycieli do ucz­
niów teraz jeszcze jest dla nas Polaków niekorzystmej-zy 
niż w zeszłym roku »zkóluym. W służbę miejską wstąp ło 
bowiem świeżo siedmiu nowych nauczycieli, między którymi 
jest pięciu Niemców a tylko dwóch Polaków. — 
Szkole chwaliszewskiój, przy którój daje się najwięcój biak 
nauczycieli Polaków uczuwać, nie przydzielono żadnego 
nauczyciela. Nauka polak i o go języka oddana tam i 

tym roku trzem Niemcom, licho tylko mówiącym po 
polsku. — Ani w szkoło średuiój, ani tói ohywatelskiój nio 
zmieniło się takżo co d' nauki języka polskiego nic na 
lepsze. W szkole średniój uczą się więc i w roku bieżą­
cym Polacy » (lwich po za planem lekcji leżących go­
dzinach (w szkołach niepłatnych w cztorech.) Tak 
tu jak i w szkoło obywatelskiój bywają na polskie lokcye 
uczniowie z różnych klas w jodon oddział spędzani ; nadto 
uczą się Polacy w trzoch niższych klasach szkoły obywa­
telskiój ojczystego języka razom z Niemcami. — Jedyną 
rzeczą dodatnią, jaką ze szkół tutejszych zanotować można, 
jost to, że odtąd będzie się wszelka nauka codziennie zra na 
od modlitwy wyznauiowój rozpoczynała.

* Zaliczanie dzlooi polskich do Niemców me­
nât i je. W szkole jerzyckiój dwie uczennice M a r y a n n a

Pelagia Feltówny z rozporządzenia inspektota powia 
towego p. Luxa, choć ich ojciec Antoni Pelt i matka 
są z dziada i pradziada Polakami i uznają się za Polaków, 
zaliczono do Niemok i jako takim nakazano się uczyć re- 
ligii po niemiecku i odmawiać modlitwy po niemiecku. Oj­
ciec ich z zażaleniem o to odniósł się do tutejszej rejencyi

* Zwyczajne zebranie Stowarzyszenia Czeladzi Ka­
tolickiej odbędzie się w poniedziałek dnia 24 bm. o go­
dzinie 7’/, wioczurom w własnym lokalu. Dla bardzo waż 
nych spraw, dotyczących całego Stowarzyszenia, liczny 
udział członków jest bardzo pożądany.

* Dr. Chełmicki z Źydowa ogłasza pismo następu­
jąco : „Zawiadamiam członków sejmiku powiatu 
gnieźnieńskiego, iż zamówioue formularze do pleni 
potepcyi każdego czasu są do odebran.a u p. A. Wi e r z b i- 
okiego w Gnieźnie. Dr. Chełmicki Julian zżvdowa.‘<

* Zwracamy uwagą pp. gospodarzy nietylko powia­
tów poznańskiego i szamotulskiego, ale i dalszych okolic 
Księstwa na ogłoszenie, zamieszczone w części inserat-owój 
pisma naszego, dotyczące targu na inwentarz rozpłodowy, 
mający się odbyć dnia 13 września r. b. w Szamo­
tułach. Targ ten miał się już zeszłego roku odbyć, sio 
z powodu odmówienia pozwolenia ze strony rejencyi, musiał 
być odłożony. Usilne starania Komitetu doprowadziły do 
pomyślnego skutku, gdyż pozwolenie na odbycie targu zo­
stało wreszcie odzielone. W połączeniu z targiem na in­
wentarz rozpłodowy ma się odbyć targ na nasiona i ma­
chiny rólnicze. Wszelkie zgłoszenia przyjmuje członek ko- 
nck komitetu p. Joachim Jarochowski w Małych Sokol­
nikach pod Szamotułami. Jesteśmy przekonam, że targ 
ten się uda, jeżeli tylko pp. gospodarzo dziś już o nim 
pamiętać i zawczasu okazy swo na niego sposobić będą. —
O ile słyszymy, teraz już nadchodzą zgłoszeuia udziału tak 
z strony hodowców i producentów nasion jak i fabrykantów 
machin i narzędzi rólmczych. Zachęcając pp. gospodarzy 
do 1 czncgo udziału, życzymy jak najlepszego powodzenia 
przyszłemu targowi.

* Wychodźtwo. Przedwczoraj przejeżdżało znowu 
przoz Poznań do Ameryki 30 włościan ; — przez Nakło zaś 
przejeżdżało przeszło 30 emigrantów udających się do Ameryki.

* W Jerzycach znajduje się według zestawień urzę­
dowych 1123 dzieci zobowiązanych uczęszczać do szkoły, 
z tych zaś jest 841 katolickich, 278 ewangielickich i 4 
żydowskie.

* Z Gniezna odejdzie dnia 24 b. m. po jarmarku o 
godzinie 5 minut 21 po południu pociąg towarowy, miesz­
czący w sobie wszystkie klasy osobowe. Do Poznania przy­
bądź e poc ąg ton o godzinie 8 minut 24.

* Folwark Kustodyą tuż pod Gnieznom, do którego 
należy 450 mórg dobrój ziemi pod uprawę ćwikły oraz dom 
mio zkalny w Gnieźnie z 8 pokojami i 2 morgami ogrodu, 
nabył cd p. Wilkońskiego techniczny dyrektor i współwła-. 
ściciel cukrowni w Gnieźnie p. Oskar Joszek za 114,000 m.

* Wieś rycerską Nową Dąbrówkę, w powiecie 
bydgoskim, obejmującą 2500 morgów areału nabył od p, 
Seweryna hr. Bnińskiego agronom Ryszard Reuss z Beilma 
za 330,000 marek. Hrabia B. nabył wieś tę przed dwoma 
laty od porucznika Fercba za 285,000 marok.

* Zaćmienie słońca przypada w dniu 17 maja r.(b. 
U nas będzie ono tylko częściowo; wynosić będzie s/ł0 śre­
dnicy słońca. W naszych okolicach rozpocznio się o go­
dzinie 8 minut 27 ; koniec zaćmienia o godzin ę 9 minut 5.

* W Miłosławiu na sali pani Malióskiój dany będzie 
w niedzielę dnia 23 b. m. teatr amatorski przez amatorów 
ze Środy. Odegrane będą komedye : Figiel za figiel w 3 
aktach i Wesele na Prądniku w 2 aktach.

* Z Berlina. Komitet powołany do zebrania fundu­
szu na wystawienie nagrobka dla ś.p. Karola Forstera, 
majora b. wojsk polskich szanownym suskrybentom z czyn­
ności swoich zdaje następujący rezultat: Od Tow. Przytu­
lisko w Berlinie 15 m., od Tow. Przemysłowego w Berlinie 
42,35 m., od Tow. Polsko-Katolickiego w Berlinie 18,65 m., 
od Tow. Polek w Berlinie 57,60 m., od Towarzystwa Nau­
kowego Akademików Pol. w Berlinie 23,60 m., od Tow. 
Przemysłowego z Drezna 50 m., Od Tow. Przemysłowego 
z Gniezna 25 m„ od Towarzystwa Młodych Przemysłowców 
z Poznania 30 m., od pani Richter w Berlinie 30 m., od 
p. Zwolskiego w Berlinie 1 m., od p. Richter z Ryxdoiff 
1 id., od JW. hr. Bogdana Czapskiego w Berlinie 30 m., 
od p. Nawrockiego 1 m., od p. dr. Wachtla 1 m., od p. 
Ignacego Wachtla 3 m., od p. Rosenthala z Berlina 2 m., 
z Galicyi od Tcwarzystwa c. k. agronomicznego 100 złr. 
czyli 170 marek. Suma w gotówce 501 marek 20 fen, 
Nadto zamieszczeni na liście Tow. Przem. w Berlinie p

Wczoraj widzieliśmy pannę D. znowu w jednój z tych 
ról, których jój powinszować można. Nieszczęśliwa kochanka 
niezgłębionego królewicza duńskiego jest nieomal epizodyczną 
postacią Szosspirowskiój tragedyi; zaledwie się kilka razy 

krótko zjawiła na scenio, a już widzimy ją obłąkaną 
wyciskającą swera szaleństwem łzy gorącego współczucia 
skrócenie sztuki dla teatralnego użytku, przyspieszyło jeszcze 
katastrofę. Tem trudniejszem jest przeto zadanie artystk 
która grą swoją musi usprawiedliwić tak nagłą zmianę, 
subtelnomi nićmi psychologicznych motywów powiązać tera­
źniejszość z przeszłością a unikać starannie wszystkiego, 
coby mogło zadać kłam tragicznomu końcowi tój nieszczę­
śliwej istoty, skazanej na cierpienie za obco winy. Zada­
niu temu sprostała panna D. wybornie, osiągając najwyższe 
efekta za pomocą prostych środków, daleka od patetyczności 
i wszelkiój przesady. Publiczność przyjmowała ją równie 
serdecznie, jak dotąd, a gdy Ofelia z błędnym wzrokiem, 
nucąc tęskne piosnki chodziła po scenie, wzruszonio było 
powszechne.

należy do najtrudniejszych w Szekspi- 
Próbowały się w niej pierwszorzędne 

niejeden słynny aktor nie wytrzymał
Nie przynosi to więc ujmy panu Lu- 

cyanowi, gdy powiemy, że nie zawsze umiał wyjść zwycięzko 
z licznych trudności, że o niejedno możnaby się było z nim 
posprzeczać, gdyby nie przoszkadzał temu brak miejsca. 
Starożytni mawiali: in magnis voluissc sat est, a pan 
Ł. opiócz dobrych chęci złożył wczoraj liczne dowody wyż- 
szój inteligencji, taktu i miary a miał chwile bardzo szczę­
śliwe. Jeżeli nie zupełnie udało mu się wniknąć w myśl Szeks­
pira, to można o nim powiedzieć, co Owidiusz powiedział o 
Faetonie : Quem si non tenuit, magnis tarnen eztcidit 
ausis. O reszcie grających nio możemy się już rozpisywać; 
powiemy więc tylko, że przedstawienie należało w ogólności 
do staranniejszych i lepszych.

Rola Hamleta 
rowfkim repertoarze. 
siły dramatyczne, a 
tej ogniowój próby.

KRONIKA
1

Poznań, piątek dnia 21 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował król, 
pruskiego prezydenta sądu ziemiańskiego Schapera król.

C. L. 5 m. i od p W. P. 10 marek (przeznaczone na fun 
dusz żelazny.)

Berlin, dnia 20 kwietnia 1882.
Charlottenstr. 94. W imieniu komitetu

L. Wróblewski, prezes.
» W Warszawie na sędziów wystawy rólniczój i prze- 

mysłowój, jaka się tam odbędzie w roku bieżącym, wybrano 
obok obywateli z Królestwa Polskiego następujących z uaszego 
Księstwa: W dziale bydła rogatego p. Karola hr. M i e 1- 
iyńskiego; wdział» owiec p. Kaim. Chłapowskiego; 
w dziale konkursu gospodarskiego p. Stefana Cegiel­
skiego.

* Posiedzenie komitetu konkursowego w sprawie 
pomnika Mickiewicza odbyło się we wtorek wieczorem w sali

Sukiennicach na Langierówce. Oprócz sędziów krakow­
skich zasiadali jeszcze te Lwowa : Heuryk Rodakowski i prof. 
Zacharjasiewicz — a z Warszawy Konstanty hr. Przeździe- 
cki. — Po długich i ożywionych dyskusjach nad róinemi 
projektami, — głosowano ostatecznie między dwoma t. j. 
projektem oznaczony cyfrą 12 i „ spłoszoną kraską“ — i 
,spłęszona kraska“ większością jednego głosu uznana zo­
stała za najlepszy pomysł i przyznano jój nagrodę. — Po 
otworzeuiu koperty pokazało się, żo autorem projoktu jest 
p, Dykas, uczeń niegdyś prof. Walerogo Gadomskiego, a o- 
becnie prof. Zumbruclia w Wiedniu.

1 Wo Wlosbadenio odbywa się obecnie od wczoraj, 
przez dziś i jutro, „kongres dla medycyny wewnętrznój.“ 
Przewodniczy Th. Frerichs z Berlina. Leyden i Rosei stein 
zdawać będą sprawę z patologii choroby Brighta, Lieber- 
moister i Riess z metody antipyretycznój.

* W krakowskiej Akadomll umiojętnośol odbyło 
się dnia 18. b. m. posiedzenie wydziału filologicznego pod 
przowodnictweni Dr. K. Estreichera. Przewodniczący odczy­
tał referaty o nadosłauój na konkurs im. Lindego pracy, i 
przełożył rozprawę pana J. II. Kulenbacha: „Przyczynek 
do studyów nad elegiami łacińskiemi Jana Kochanowskiego,“ 
którą uchwalono drukiom ogłosić. Prof. Malinowski przed­
łożył „Zbiór wyrazów podhalskich zebrany przez prof. A. 
Wrześniowskiogo“ który odstąpiono Komisyi językowej. W 
końcu Dr. Wisłocki zdał sprawę o cztorech „Dyalogach“ 
polskich z r. 1627, odpisanych przoz p. Kolberga z manu­
skryptu, znajdującogo się u p. Konopki w Mogilanach.

* Stowarzyszenie byłych uczniów szkoły pol­
skiej w Paryżu wydało w tych dniach 33 sprawozdania 
z czynności swoich, oraz 14 buletyn naukowo literacki dru­
kujący się na końcu sprawozdania. Towarzystwo liczy 280 
członków zwyczajnych i 33 członków honorowych. Fundusz 
żelazny wynosi 5, 428 fr. 45 c. Członkami zarządu są: 
Sekretarz, Józef Poliński, (15 rue Mayet), skarbnik, Emil 
Bojanowski (70 rue Boursault), A. Birner, A. Czernik,
W. Gesztowit, T. Szrettcr i B. Wilczyński. Towarzystwo 
założyło w tym roku fundusz osobny na rzecz szkoły baty- 
niolskiéj, która liczy uczniów 69 kilku w zakładzie przy 
ulicy Lamandó 15. Odczytów urządziło w tym roku Sto­
warzyszenie już 6: 1) o dziełach i życiu Bohdana Zalew­
skiego przez (p. M. Żmigrodzkiego; 2) o Panu Tadeuszu 
na rocznicę Mickiewicza przez p. W. Gasztowtta; 3) o dzie­
łach Józefa Korzeniowskiego przez p. T. Szrettera; 4) o 
podziałach Polski przez pana Józefa Pilińskiego; 5) o Ka­
zimierzu Puławskim przez p. Bronisława Kozakiewiczi; 6) 
o Anhellim na rocznicę śmierci J. Słowackiego przez pana 
Gasztowtta. W buletynie znajdujemy oprócz ustępu z Pana 
Tadeusza w tłomaczeniu francuskiem (wierszem) p. Gasz­
towtta, Tabakierka (z IV księgi), artykuły o Sępie Sa­
rzyńskim, o Kajetanie Koźmianie, o Wincentym Polu, o Po­
lakach w Hiszpanii, o książętach Auguście i Michale Czar­
toryskich, o budownictwie w Polsce, o warstwach geologi­
cznych Królestwa Polskiego itd., oraz nekrologią i rozma­
itości. Artykuły te w języku francuskim mają na celu 
obznajmienio Erancuzów z ruchem literackim i naukowym 
w kraju.

* W Paryżu umarła dnia 17 b. m. słynna arty­
stka cyrkowa Emilia Loisset. W ostatnią sobotę 
dosiadła w cirque Franconiego konia d’hiver, którego przy­
wiozła z sobą z Wiednia. Koń był jakoś uparty, wsku­
tek czego podcięła go szpicrutą; wtedy się rozbiegał, 
tak że Loisset nie mogła go powstrzymać, i pobiegł ku 
stajni. Nieszczęściem brama była zamknięta; koń się 
wspiął, a zanim nadbiegł Franconi, przewrócił się w tył, 
przywalając swym ciężarem panią Loisset. Przybieżono na­
tychmiast na pomoc, lecz kula u siodła przeszła jój przez 
wątrobę, wskutek czego nieszczęśliwa umarła. Do chwili osta­
tniej zachowała przytomność umysłu, nie wydając, pomimo 
wielkich boleści, jęku. Była to odważna kobieta, po- 
wszochnie szanowana, bo chociaż dama cyrkowa, nie od- 
z: aczała się żadną ekscentrycznością. Po zamężciu jój sio­
stry — która poszła za księcia Reuss XX, umieściła na 
swój szpicrucie uastępująćy napis :

Princesso ne ducque 
Reine ne puis 
Loisset suis.

* Leon Peltzer, morderca adwokata Bernays w Bru­
kseli, przyznał się do wszystkiego. Zamordowawszy Bernaysa 
— ueiekł, ale wrócił znów do Brukseli, otrzymawszy od 
brata t, lograficzną wiadomość, że zbrodnifnie wykryto. W Ant­
werpii wdarł się do mieszkania swój ofiary i skradł co by­
ło kosztowności. W Brukseli ubrał trupa w inne rzeczy. Po­
nieważ trup był sztywny, przeto musiał mu ręce połamać ; 
akta z któremi Bernays przybył do Brukseli, odwiózł na- 
powrót do Antwerpii ; dotąd nie można było dojść, jakim 
sposobem te akta z Brukselii dostały się do Antwerpii.

* Zgasły niedawno ekonomista Fryd. le Play ofia­
rował krótko przed śmiercią Ojcu św. komplet swych dzieł, 
dołączając do nich adres, napisany dzień przed śmiorcią,

pełeu chrześciańskicgo ducha i świadczący o głębokićm 
przejęciu się, prawdami Kościoła.

* Siostrzenica Ojca św. panna Anna Pecci wychodzi 
za margr. Canali de Rieti; ślub odbędzie się dnia 27 bm. 
Panna Auna Pecci jest córką hr. Jana Pecci, zmarłego 
przed dwoma laty. Margr. de Canali należy do rodziny, 
oddawna priywiązanój szczerze do kościoła.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 22 kwietnia, śś. 
Sotera i Kajusa mm. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 51. Zachód o godzinie 7 minut 8.

Długość dnia 14 godzin 17 minut.
Wypadki historyczne. 1557 Pożar w Sando­

mierzu. — 1607 Odnowiony rokosz Zebrzydowskiego. — 
1772 Moskale zajmują Kraków. — 1793 Otwarcie sejmu 
w Grodnie. — 1848 Utai czka w Odolanowie i Koźminie.

Snbmłsyą na dostawę materyalów do budowy szopy 
dla lokomotyw i do rozszerzenia warsztatów na dworcu central­
nym i te 1622 kbm. rozstrzelonych kamieni, 161 tysiące cogieł 
wierzchnich, 627 tys. cegieł I kl., 300 tys. cegieł II kl, 715 kbm. 
gaszonego wapna, 470 beczek cementu portlandzkiego ogłasza



1. urząd rucha kolejowego. Termin 27 b. m. o godzinie 10, 
do którego czasu oferty wnieść należy. Taryfy submiayjue oraz 
warunki otrzymać można za nadesłaniem 1,50 mrk.

Roboty ślusarskie w szkole agronomicznej w Szamotu- 
tułach, oszacowane na 1957 mrk., mają być najmniej żądają­
cemu oddane w terminie dnia 4 maja o godzinie 12 w biurze 
magistratu szamotulskiego, gdzie warunki przejrzeć można Ko­
pie otrzymać moina za zapłatą kopialii.

We «toreb dnia 25 kwietnia o godzinie 3 sprzeda 
komornik Łamss w W t e 1 n i e n Michała Malaka 26 owiec, 
11 jagniąt, prośną maciorą, kobyłę, 2 źrebaki, maszynę do 
sieczki.

We wtorek dnia 2 maja sprzeda komornik Kuhnt 
w Miztacie w oberły Reinholda Słownik konwersacyjny Meyera 
17 tomów.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 21 kwietnia 18Ć2
Okowita (z beczką) pr, 100 1. = 10.000',', Trdlea. Wy­

powiedziano 10,000, litrów, cena wypowiedzenia 44.— marek 
kwiecień 44.--, maj 44,-—, czerwiec 44,60, lipieo 45,30, siorpień 
45,90, wrzesień 46,30 w miejscu bez beczki 42,70.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 21 kwietnia 1882

TOWAR

piękny , średni j pośted.

Pszenica..........................100 kilogr. 22 20 21 50 20 —
Zyto.................................... 16 — 15 70 15 40
Jęczmień.......................... 14 70 13 90 13 50
Owiea............................... 15 70 14 30 13 60
Groch wrzący ..... 16 40 16 20 15 90
Groch na paizę . . . 14 20 13 90 13 70
Kartofle......................... 3 20 3 - 2 90
Wyka............................... 14 50 14 10 13 60
Łubin żółty.................... 10 — 14 90 13 80
Łubin uiotieaki .... 15 — 14 — 12 90
Kzepik zimowy .... — — — — — —
Rzep zimowy.................... — — — -- — —

bpiawozdanie giełdowe. — Poznań 21 kwietnia. 
4’/0 listy zastawne poznańskie 100,40. 4*/, listy rentowe pozn, 
100.70. 5% powiatowe obligacye 105,25, 4*/,’/, powiatowej
obligacye —, 31/,0/, ślązkio listy zastawne —,—, 4°/0
górląskie listy rent. 100,60. Kwilecki, Potocki Sp. (lbnk rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 62,—. Po­
znański bank prowincjonalny 123.—. 40/„ pożyczka państw. 
101 80. 4’/,% pruska t ożyczka ukonsolid. 104 80, 8*/,’/0 obllg. 
długu państw. 98,80. Aiarehijsko-pozu. 37,50. Marclnjsk.-pozn. 
k. i. akc. zakł. 119,50. Starogradzko-pozn. k. i. 103,—. 
Austr. noty bankowo 170,80, Polskie likw. listy 54,25, Rosyjskie 
bankowe noty 206,40 marek.

8ydgo<zSsz 20 kwietnia.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

P s z e n ’ o a stale, jasno-cienna 200—208 pic., ciemniej- 
aza i szkl-st* 210—221 poślednia —,— płac.

*ł:Zyto stałej, w miejscu krajowe piękne 154—156 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień aout, niękuy do browarów 145—152 płac., 
widki i drobny 140—145 pic.

O«les w miejscu 149—150 pł.
Groch wrzący 16-0—185, na pasze 145—150. 
Okowita z* 100 litr, a 100’/, 41,75-42,25 pł.

Wroo!a'W 20 kwietnia 1882.
Z »t o (m 2000 ftuit) stałej, wrpow. —— centn. Cena 

»i powiedziana —,— żąd., kwiecień 154,— iąd-, kwiecioń-maj 
154,— iąd., maj-czerwioo 154,50 płac., czorwieo-lipieo 156,— 
pł:., wrzesień-paździemik T.53 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiecień 216 iąd.
Owies. Wypowiedz. 500 cent., na kwiecień 132.— pic., 

na kwiecioń-maj 132,— płacz., — iąd., maj-czerwiec 133,— iąd., 
czerwiec-lipiec 185,— iąd., — płc.

Ii sep. Wyp. —ctr., kwiecioń 270 iąd., — pl.
Olej rsepiowy spok., wypow.----- cent, w mieiso-

56.50 iąd., —,— pl., kwiecień 55,— iąd., — płac., kwiecieóu 
maj 55,— iąd., maj-czerwiec 54,50 iąd., 54,— pl., wrzoaień-pa- 
ździernik 55,75, paździorni’t-listopad 56,25 iąd.

Okowita stale, wypowiedziauo 10,000 litrów, w miej­
scu płacono —,— kwiecioń 44,— płacono, kwieoień-maj 45,10 
plac., maj-czerwiec 45,30 płac., — iąd., ozerwiec-lipioc 45,80 
ple., lipiec-sierpień* 46.80 id., siorpień-wtzesień 47,— id., wrzo- 
sień-paździornik 47—47,10 pło., paździoinik-listopad 46,60 pło.

Cena wypowiedziana na 21 kwietnia: żyto 154,— mrk., 
pszenica 216,— m., owiea 132,— mrk., rzep 270 mrk., olej rze- 
piewy 55,—, okowita 44.— mrk.

Ceay targowe z dnia 20 kwietniu 1882.

Postanowienia 
mii jakiej

deputaoyi targowej

Za 190 kilogram św
ciężki średui 

uaj- j naj- 
wyż. uiż.

lekki towar.
naj-
wyi-

n ai- 
ni i.

u«| 4

naj-1; nai-
nl*.w..«

rż.
41 -A 4||4l 4

Pszenica biała............. 22 20122 — 21 70 21 20 20 40 19 20
„ żółta ................ 21 80 ¡21 60 21 30 21 20 20 19 10

Żyto......................... - ■ 16 30ll6 15 10ll5 50 15 10 14 80
Jęczmień............ ... 15 50 14 50 13 20.12 70 12 11 30
Owi 08................................ 14 ¡10 li 50 14 - 13 40 12 70 12 50
Groch................................ 18 18 60 17 -||l6 i:, 50, 14 90

Koniczyna ilo »i o w u słaby obrót, czerwona spok. 
za 50 kilogram. 44 —48—52 — 56 marek; biało nom. za 50 
kilogr. 47-56- 65—73 mrk. wyborowo gatunki wyżej.

Makuchy siem. słabo za 50 kiL 8,80 —9,00 m, obce 
7,80—8,60 mrk.

Us kuchy ri9 pali w o bardzo stale za 50 kil. 7,90 
do 8,10 m. obce 7,50—7,80 m.

t u hi n potw., za 100 kilogr. iólty 13,00-14,00-15.80 
m., nieb 12.80—13,80 14.80 mrk.

Tymotka stała, za 50 klgr. 32—34—37 mrk.

Berlin,20 kwietnia (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 100O kilogr. w miejscu żądano 200—234 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na kwieoień-maj płacono 223,75 
do 230; na maj-czerwioo pł. 221—221,5, na czorwioe-lipioo płc. 
220,—, na lipiec-sierpień płacono 213,00-214-213,5; na 
wrzesień-październik pło. 280 —209. Wypowiedziano 4000 cent. 
Ceaa wypowiedziana 229,5 marek za 1000 kilog. Cena przecię- 
ciowa —mrk.

Zyto ra 1000 kilogr. w miejscu płc. 149—164 według 
Jakości; aa miesiąc bieżący płacono —; na kwiecień-maj 
pl. 157 — 157,5—157,25; na maj-czerw. pł. 155—155,75—155,25. 
ns czerwiec-lipiec płc. 154 — 154,5—154,25; na lipiec-sterpioń pł.
151.5— 152,5 — 152; na wrzesieu-paźdz. pł. 151,25—152,25—1,75. 
Wypowiedziano 11,000 ot. Cena wypowiedziana 157,25 m. Cena 
przecięoiowa —,— mrk.

Jęczmień ta 100u kil. muiejszogo 1 większego zian a 
iąd. 180 — 200 według jakości.

Kukurydza w miejscu łal 150—157 według jakości, 
Wypow.------ctr. Cena wypowiedz —,— m.

Owies za 1000 kilog. w miejscu iąd. 130 — 170 we ilug 
jakości, ua miesiąc bieżący plac. —,—, na kwiecień-maj płac.
184.5— 134,75; ua maj-czerwiec pł 135 — 135,25; ua czerwiec-li­
piec pic. 130,5—136,75; na lipiec-sierpień nom. 137,5. Wyio- 
wiedzlano 2000. Cena wypowiedziana 134,5. Ceua przueię- 
«iuwa —,— mk.

Olej rzepakowy. Za 10') kil. w miejscu bez b~- 
ox'xi płacono 55,3 mrk., w miejscu z beczką plac. —, - ui., 
su miesiąc bielący plac. 55,4—55,5; na kwiecioń-maj plac. 55,4 
55,5; ua maj-ozorwieo płac. 55,4—56,5; na wrzesień-paździor- 
uik płacono 55,6. Wypowiodziano 1000 centn. Ceua wy­
powiedzenia 55,5 mrk. Cena przooięciowa — mrk.

Okowita Za 100 litr, i 100 pet. — 10,000 litrów 
prot. w miejscu bez beczki płacono 44,7, w miejscu z 1 e- 
orką płc. —m., na miesiąc bieżący plac. 46,3—46,4—46,3; 
na kwiecień-maj plac. 46,3—46.4—46,3; na mai-czerwioc plac. 
40,4—46,3; na czorwiec-lipioc plac. 47,3—47,2; na lipioc-sierpicń 
pic. 48,3 - 48,1—48.2; na sierpioń-wrzosioń pic. 48,7-48,8; U' 
wizosioń-paździor. płao 40 — 49,1. Wypowiedziano 900,000 litr, 
(koa wypowiedziana 46,4 mrk. Cena przecięoiowa — mrk.

Szczecin, 20 kwiotnia. Urzędowo spraw, gioldowo. 
Pszenica siu bo , za 1000 kilogr. w miojscu za żółtą

krajową 210—221 , białą 212—222 m„ poślednia 185—190 w., 
ua kwiocień-maj pł. 223,5 —222,5— 223 ni., na maj-czorwico pł. 
221,— mrk., na czerwiec-lipiec płacono 220,5 mrk, na lipiec- 
sierpień pl. 215,0 tu., wrzosień-paźdz. pł. 210.5 mrk.

Zyto spok., za 1000 kilogr. w miojscu krajowe 153 
do 156 mk., poślodnio —,— mk., na kwiecień —, na kwiecioń-

maj pl. 156,5—155,5—156 m., na maj-czerwiec pl. 154,5—154 
mrk., na czerwiec-lipiec płacono 153,5—153 mrk., na lipiec- 
sierpień płacono —,— mrk., na wrzesień-październik płacono 
150,5, żąd. 151 mrk.

Jęczmień bez in., za 1000 kilogr. w miejscu polski 
—mrk., na paszę —mrk.

Owies spk., za 1000 kilogram w miejscu pomorski 
125—135 marek, piękniejszy plac. 145 m.

Olej rzepakowy boz in.. za 100 kilogr. w niiej-.ru 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 57,0 marek, na 
kwiecień iąd. —,— mrk., na kwiecień-maj iąd. 56.— mrk., na 
maj-czerwiec żądano —,— mrk., na wrzesień-paidziernk zadano 
55,5 mrk

Okojwita słabiej, za 10,000 litr. proc. » miejscu :>»z 
beczki plac. 42,4 mrk., w miejscu z beczką plac. —mrk, 
na kwiocień-maj płac. 44,8—44,7 mrk., na maj-czerwi»c płac. 
45.— mrk., na czerwiec-lipiec płacono 46.1 mrk., lipiec-ster- 
dień plac, i żąd. 46,8 mrk., na sierpień-wrzesień żąd. 47,5 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 21 kwietnia 1882. 
Pezenloa spok. 
kwiecioń-maj 
wrzosień-paźdz.

Zyto stale, 
kwiocień-maj 
msj-czorw ioc 
wrzesień-pazdz.

Ola] rzep, stało, 
kwiocień-maj 
wrzosień-paźdz.

Okowita stale.
W UllOJSCU
kwiocień-maj
czorwioe-lipioo
sierpioń-wrzosioń
wrzosioń-paźdz.

230, - 
208,50

157.75
155.75
151.75

55,70
55,60

44,80 
46,40 
47.20 
48,30 
49, _

Owies
kwiocień-maj 184,50

W ypow.-żyta wsp. 660
Wypow.-okow. kw. 12U00

Szczecin, dnia 21 kwiotnia 
Pnzenloa spok.
uwiocion-uiaj 
maj czorwioc 

Zyto stało, 
kwiecioń-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Rzepik
wrzcś.-paźdz.

222.50 
221,-

156.50 
155,
153.50

257,-

Kursa końcowe. 21 kwietnia

Kapituły.
Galio, akc. k. 133.10
Pr. consol. 4*/, 101,60
Pusn. listy z. 100.30
Pozo, listy rant 100,75
Austr. banknoty . 170,10
Austr. renta złota 80,25 
Austr. losy 186< 122,10
Wiochy . . 90,90
Rumuuy . . 102,75
Ric. banknoty 206,60 
Roe.-ang. pożyczki 86,10 
Pol. 6% list. zaat. 63,90 
Pol. lik. i. zaat. 55,10 
K: ody ty . . . 583,50
Kobo państwowa. 669,— 
Lombardy . . 249,—
Usposob. stało.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. spok. 

kwiocień-maj 
wrzoś.-pnźdz.

Okowita podw. 
w miojscu 
kwieeień-mai 
czorwioe-lipioo 

Petroleum 
kwiecioń

55,75
55.50

42.50 
44,60 
46,—

7,30

Dziś rano o godzinie 91/« zmarl w skutek tyfusu mój 
mąż ukochany, królewski fizyk powiatowy, pozasłużbowy lekarz 
sztabowy, kawaler krzyża żelaznego (792)

Teodor Paradies
w 45 roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona

żona i dzieci.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę o godzinie 3-ciej.

Co dopiero wyszło i poleca

Ks. lluguet^u

MIESIĄC MARYI.
Przełożył na język polski

ka. T. K.
z aprobatą biskupią.

W 16co. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.

Jarosław Łeitgeber
w Poznaniu.

na inwentarz rozpłodowy
w połączeniu

z troili nasiona i
(788) odbędzie się
dnia l&go wrae&aiist r. l>< 

w Szamotułach
urządzony staraniem

LUDWIK 1H0E3IUS
ul. Wrocławska 5.

pozwala sobie uniżenie Szanownej Publiczności zwrócić 
uwagę na swój znacznie zaopatrzony (294)skład szkła i porcelany.

w Berlinie S. W. Friedrichstr. 203
Kapitał zakładowy 3,000,000 mrk. z których emito­

wano 2,250,000 marek.
Rezultat za r. 1881 (siedmnasty rok istnienia): Suma 

zabezpieczona 202,918,860 m. Dochód z premii 1,852,000 
mrk. Rabat 128,462 mrk. Szkody 1.212,774 mrk.

Stowarzyszenie to zabezpiecza płody rolne przeciwko szko­
dom od gradu. Premie są stale i tanie; dopłat więc 
nigdy się nie pobiera. Szkody reguluje się w obecności 
uproszonych do tego jako deputowanych, panów z okolicy, i wy­
nagradza się w przeciągu miesiąca po ustanowieniu 
w pełności i gotówką.

Zabezpieczeni na kilka lat otrzymują stósowny 
rabat premiowy, który natychmiast odciągnięty bywa od 
premii rocznój. (783)

Do przyjmowania ofert na zabezpieczenia poleca się

«Teriera Ina ajentura
Hill & Rychter w Poznania

Wilhelmowska ulica nr. 17.

w Żabikowie pod Poznaniem
dla gorzelników i kandydatów 
gorzelnictwa rozpoczynają się 
dnia Igo lipea br. i trwają 
do 15go sierpnia br. (778)

Zgłaszać się należy do kie­
rownika kursów gorzelniczych 
WPana Adolfa Paulego w Ża­
bikowie pod Poznaniem. Opłata 
za sześciotygodniowy kurs, włą­
cznie utrzymania, tj. na stan- 
cyą umeblowaną, stół przyzwo­
ity, ale skromny i niezbędną 
usługę wynosi 150 mrk., które 
się składa przy zapisaniu na 
ręce kierownika kursu. Pościel 
muszą uczniowie mieć własną.

Kuratoryum
kursów gorzelniczych

w Żabikowie.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje Wielm. Pan Joachim Ja- 
rochowshi w Tlały cli Sokolnikach pod Szamotułami.

Komitet.
l)r. Z. Szułdirzyński. Henryk Dobrzyclti. 

Joachim Jarocliowskl. Józef Pluciński.

Niniejszem polecam następujące

Dyrekeya cesarskiej 
rękodzielni tabacznej strasburgskiej
powierzyła mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rolimai" 
tój cenie za 100 sztuk po 19,00, 16,50, 13,50. 12,50, 11,50, 8,89, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6.00, 5,80, 4.00. 3.90. 3.80, 3,50, 3,40, 4,30. 4,20, no­
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4,25 3,30, cztery ga­
tunki po 2,89, (lwa gatunki po 2,60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3 00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5°/<i ra­
bat; za czyfty tytuń gwarantuje. (®‘)

Z szacunkiem

Bank Włościański §
w Poznaniu

pośredniczy w zaciąganiu pożyczek landszaltowych, 
a mianowicie w uregulowaniu stanu hipotecznego przez 
spłatę długów, które przed odebraniem pożyczki mu­
szą być wymazane. Warunki pośrednictwa są ogólnie 
znane i nie różnią się w niczśm od zasad przestrzega­
nych w innych instytucyach bankierskich. (791)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
» J. Masadyński, *

H Piekary nr. 23 ||
y poleca swój bogato zaopatrzony (208) ££

5 Skład $
| białych porcelanowych * 
8 PIBCT |
y w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

xxxxxxxxxxmxxxxxxxxxxx

A. ZoInierSiiewicz,
Zbąszyń (Bentschen).

USMarnia KaioucKa. i.
$ Poznań. Wodna 25 $J poleca
♦ obrazki J
tdolszej komunii ś.t
* po 15 i 10 fen. (770) £
»♦6-«

Tort beżowy 
„ cytrynowy z kremem 
„ „ z konfiturami
„ czekoladowy z kremem 
„ „ z konfiturami
„ wanilowy 
„ Clara Novella 
„ Dornia Maria 
„ Wiedeński 
„ Damę blanche 
„ francuzki
„ marcepanowy królewiecki 

„ lubecki

Tort makaronikowy na opłatku 
„ „ na krachem

ciaście
„ napoleoński 
„ orzechowy z kremem 
„ „ z śmietaną
„ Kraszewskiego

lmiiBornia,
skład piśmiennych i rysunkowych materyałów 
jako też towarów' galanteryjnych i zabawek naj­
rozmaitszego wyboru, polecam łaskawym względom Szanownej 
Publiczności. (722)

rtv Bi! W

KICI
do szycia i do maszyn I
Six Cord & Glace

jako też

O.&J.Almiiilra&Sp.

powszechnie znane jako dobre I 
,i tanie. (226),

Agent generalny dla 
kontynentu Europy.

it Salo» Wia.a

Hamburg.

Rury
zewnątrz i wewnątrz polewane 
na mosty i przepusty jako też
rurki <lo drenowania
poleca (742)

A.

Tort biszkoptowy 
„ czekoladowy 
,, migdałowy 
„ piaskowy ciężki 
.. „ lekki.

tę, introligator. 
Chwalisz ewo 74.

Wszelkie torty wyrabiane z wykwintną dekoracyą, przekła­
dane dobremi marmeladami i konfiturami. (775)

Zamówienia pozamiejscowe wykonywam stosownie do zlece- 
cenia i w dobrem opakowaniu.

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady-

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

3C Niniejszem mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- q 
(702) Xi

w!H » s » X
id? w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie, żarno- - - 
¡Sb wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
5C cenach niż dawniej, a mimo to ręczę za dobrą i ele- 
X gancką robotę.

§ ANDRUSZEWSKI
Poznań, Podgórna ulica nr. 2. X

X
X

Niniejszem mam zaszczyt 
wodu urządzenia mej

a si

X

8X

Marshall Sons & Spł.
powszechnie jako auiitfaoniite uznane (789)

lokonioMle i iiiloc karnie
z patentowanym nakładaezem MsrshalRa, który się okazał wybornym, lub 
też bez niego, polecam pod gwarancyą dobroci i proszę o rychło zamó­
wienia. — Nazwiska kupców /

600 machin MarshalFa
w Slązku, W. Ks. Poznańskiem i t. d. przesyłam chętnie na dowód.

H. Humbert, Morttzslr., Wrocław.
Jeneralny agent na Niemcy. _____

Handel win hnrtowny
Antoniego Pfitznera
poleca swój znaczny skład win węgierskich na 
beczkach i butelkach — beczkę począwszy od 180 ma­
rek za 130 litrów aż do 600 marek, na litrach od 1 
m. 50 fen. najlepszych i najstarszych gąsiorków po 3, 4 
6, 9 i 15 marek. (642)

Stan. Bitka
św. Marcin 5

poleca swój handel mate- 
ryałów piśmiennych, rysun­
kowych, galanteryjnych i skó­
rzanych, a mianowicie ze­
szyty z dobrego papieru 
tuzin po 1 m. (756)

Ks. flr. Kantecki
wskaże miejsce nauczyciela 
domowego do 91etniego chło­
pca. Pcnsya 750 m. rocznie 
i wolne utrzymanie. Obo­
wiązki: dobre przygotowanie 
ucznia do kwarty gimna- 
zyalnój. _______ (787)

Cukry
i pomiulki — swej fabryki 
jako też francuzkie, w pudeł­
kach dó przesłania stosownie 
ułożone — po 2, 3 i 7 marek 
pudełko, poleca cukiernia (728

Ant. Pfitznera
Poznań, Stary Rynek. 

Doskonała i biegła

dyrektryza
w handlu strojów znajdzie 
natychmiast pod korzystnemi 
warunkami miejsce. Zgłoszenia 
przyjmuje (790)

Herman London 
w Mogilnie^

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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